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Polityka p enani^c!.
Kraków, 3 listopadiu..

<b) K tóżby pom yślał! M etropolii 3 ins kapituła 
cerkw i ruslfiiej, insiryiiucya, mające być _ogni- 
Bldieuj propagandy u ucha chrzęści] ański ego i  
Wi.< ilkii-.h ide i katolicyzm u, sita,je się —  n ie  miniej 
hi® w ięcej —  jak  forpocztą bolszewicką. Jej zaś 
Najw yższy dostojnik, nie tak  dawno „hrabia11 i 
ŁagiLH t  polski, pan z panów, arc/katoncki pa- 
atem. jest najw idoczn iej patronem m chu, który 
hieeie straszliw y jad  bolszew icki na Zachoa., 
k tóry godzi n ie tylko w  „pański" ustrój, ni® ty l­
ko w  Kościół katolicki, lecz wogułe w e  wszelk i 
Porządek moralny, na wzniosłych zasadach 
chrystyanutmu oparty.

W yk ry ty  omegdaj kongres komunisit\ czny na 
fvzgórz.u św. Jura jest ftofcumertem w ym ow nym ! 
Trzykrotnym  cdżegnyw aniom  się ke. kanonika 
Kunickiego, jakoby cokolw iek m iał w iedzieć o 
odbywającym  się zjeźdz e, niutt n ie uw ierzy. 
Jakto? Na dni k ilka  w  zabudowaniach metropo­
lita lnych ,dow aterę“  otrzym u je kilkudziesięciu  
Óbcycu ludzi, dostaje w ewnętrzne ziaprowianito- 
^anie, wreszcie maj swobodo'ej di a odbycia kon- 
®r«sm zbiera się w  jednej z w ażn iejszy cli sal na 
Sfcrayttle gmachu, w  którjmn m ieszkają kanom.

—  w  sa li „Makuły d iaków ", będącej chyba 
bod codziienną opieką św iętobliwego duchowień­
stwa! K toż w  to uw ierzy, że przezacnfi Kanonicy 
^raa z  zastępcą m etropolity Szeptyckiego, ks. 
Kunickim n ie zauw ażyli licznych obcych twa- 
(ty, w °ród  których  kiiiiKa w ybitn ie chyba odbij a- 
^  cni zwyczajnych świętojurskich pątników, 

Ciche, poufne p« tronore wani© zjazdow i ko- 
^Onislycznemn ze strony zarządu kapituły me> 
^opolUalnej w  św. Jurze n ie ulega najm niej- 
S  wątpliwości.
h Jaki był osobisty stosunek do zjazdu ze stro- 
T „czcigodnego" m etropolity, stw ierdzić się o- 

^yv  ista  n ie da. Leoz bądź co bądź jego  wyjazd 
L w ow a  „w  sam ą porę" — jak  się okazuje nie 

F  9fo na czas ztamachu Fedaka —  rzuca wym c- 
he Iwiatło..
Zauważyć- należy, że  przyareszi owany kon- 

kom unistyczny musiafl m ieć szczególne 
j e ż e n i e  d la  „m etrop o lii" ruchu zachcdniio- 
■J&dńskiego, skoro ze strony k ierow nictw a zde- 
^doiwano się na tak duże ryzyko, jak ie  łączyło 
^  z użyczeniem osłony £ la  „kom proinitują- 
!/ch“  gości. W 'dodanie i yzyko równoważone 

■widokiem ewentualnych korzyści, jak ie U- 
tJ^ńcy z p^d znaku Szeptyckiego f  P e łru szfw i- 
^  spodziewali się osiągnąć* W idoczn ie w  u- 

przygotow yw ał ®>ę, a może już był przy- 
^  ^Wany sojusz pietruszeiwicziowsko-bolsze wiic- 

ty lko  na takim  gruncie da się wytłom a- 
łlfcl n iezw ykłe zjaw isko obecności w e  Lw ow ie 
V  ćńł ów  czeskich, węgierskich  i  niem ieckich, 
Cpńości —  w  obrębie m urów  katolickiej świą 
, j  delegatów  żydowskich. I

1 jk nadzieje konkretne pokładali przyw ódcy

ukraińscy w  od b yw a ją cy^  się m iędzynarodo­
w ym  kongresie, na razie niew iadom o. Może w y­
k ry je  to śledztwu, jak  widać, prowadzone z  du­
żą, ererg ię . W  każdym  razi© jasnem  jast, że e- 
wuneJtient kom uniśty camp^wieft o i urski w yp ły ­
nął 2 ducha tej samej polityk i, która wepchnęła 
broń w  ręce Fedaka, Która równocześnie 
konspira, je  z Habsburgami j monarchistam i nie- 
mi-eckimi. Duchem tej polityki jest menawłst 
do Po lsk i: ślepa, tępa, wprost d J k a  nienawiści 
w  której płom ieniach zanika m iłość ojczyzny. 
Bu zaiste —  patrząc na dzia łan ia  U k rań cow  a 
obozu Petrusze wicza, n ie m ożem y powstrzym ać 
się od uwagi, że bardziej oni nienawidzą, I  ©liski 
n iż kochają własną ojczyznę!

Opętani szałem nienawiści, cal; swój wysi­
łek  zw raca ją  w  kierunku burzenie a n ie budo­
wania. N ieprzystępni d la  wiedlkiaj id e i porożu- 
mieniła dwóch bądź co bądź pokrewnych naro­
dów, w szystk ie swe s iły  w ytęża ją  w  meranku 
ndsizciaeinia p„ństw a  po)-kiego, czyniąc z  tego 
me, ty lko  główny, ale jedyny program  swej por 
lityk i. W  m yśl tej zaśady o»di szeregu la t są w 
ściąłem porozum ieniu z  Berlinem , skąd otrzy­
m ują zarówno instrukeya, jak  pżeniądize. Po|d 
dyktandem zapewne Berlina, a  raczej Mona­
chium, Które ostatnie coraz w yraźn ie j sta je 
się centralą re -k cy i manarchiistyczinej, są obe- 
o d e  w zmowie z  Habsburgami, wspólni© z  Di- 
m i knując ju ż n ie tylko pirziecuwko Polsce, lecz 
także przeoiw  kualicyi, ; »rae-ciw traktatoryi, w er­
salskiemu. T o  zaś szjuKa-me oparcia o  nio lar- 
cnistycziiy kom,plot, ,nie przeszkadza im zupeł­
nie we wspólnych kir,owandach z najradykał- 
n iejszym i prze\vro'tov.camd z pod znalcu Troc­
k iego  i  Lenina. Z monarchistam i ozy komuni­
stami, —  wiszysi ko im  jedn o , byle paizeci ,vfco 
Polsce, byle przeciwko tej zasadzie, która u- 
św ięciła zmartwychpioiwsitanie państwa pol­
skiego.

N ic to, że w  tej aamej chw ili ich  w łaśn i bra 
cdia podnoszą samorzutnie oręż powstańcz-y prz-e 
ciiwko bolszewikom. O-ni wyz/v oleńczej w alki o 
K ijów , o oswobodzenie nadldnieprzańskiej U- 
k ra iny nie uznają, gdyż nienawiścią kierowaini. 
nie chcą uznać po lityk i tych swoich rodaków  
z za  kordonu, którzy nie Ldą przieciw Polsce. 
Bo wpraw dzie wybuch nowego powstania anty-

bolszewickieigo na U kra in ie nastąpił p rzy ®u- 
pełnej neutralności ze strony Polski, bez (jej 
nde ty lko  p o j arcia, leoz także w iedzy, to  jednak 
jasnem jest, żie akcya ta, której charakteru i  
przebiegu detąd buzej nie znamy, raczej jesn 
owiana duchem życzliw ości dla Polski, upakru* 
jąc  głów nego wiroga „sam ostijnej U kra iny" w  
sow ietach ru-syjskich. N a  Pódolu, w Kijowsz-jZ) 
źnie i  na Chersonie dziś chłop ukraiiisk i toczj 
bój za jad ły  o w yzw olen ie z  w ojskam i „carów*4 
bolszewickich, rządzących na Krem lu, gdy tym 
czasem, równocześnie praw ie, ich w spółzaom, 
kow ie w  mrokach spisku św ięitojurskitgo za­
siadaj a do wspólnej kionferencyi z delegatam i 
komunistycznymi, w śród których, jak  wska­
zu ją  poszlaki, w  osobie „e leganci o ubiianego 
pana" m iał znaleźć się także człom k  miisyi czy 
komsiulalu rosyjskiego w  W arszaw ie.

Beiz w zględu  na meryton yczmą treść ziarr inrzo 
nyct obrad, postanowionych decyzyi, sam i akt 
konierencyi komunistyczno-świętojuriskiej jes t 
wydamzeiniem pierwszorzędnej wagi, o bcbodm ą-  
cem nie tylko Polskę, lecz w  równej m ietaa 
W ielką Ente „tę. N ie uiega bow iem  kwestyi. że 
treścią wspómych knowań m oże być ty lk o  za­
mach na tan porządek rzecz}’, Który w  środko­
w ej Europie ustalił się dzięk i zwycięstwu ko* 
alicydi, że w yn ik iem  m ogła być jakąś akcya, ma 
jaca  wzm ocnić szanse w rogów  traktatu  w er­
sal skiego przez wprowadzeni*? hoiwego zamętu^

PolskiK w ładzę państwowe muszą wycjiągnąt 
nai-ychmiasir koneekweneye z diokananego odi 
k ryc ia  i  wielkich, swoich sojuazuików jak naj­
dokładniej poinfoumowac' o „cyw iliza cy jn e j" 
i ^ s y i  Ukraińców  z pod znaku Szeptyckiego. 
Petmisze,wicza i... W asy la  W yszywanego. In for* 
m aoyi tych ko-alicya żadną miiaa-ą ni© muże le­
kceważyć, Musi odpowiednie i  zdecydiowan© 
zająć stanowisko wobec „hadch" Zabiegów me* 
iroipoJity Szeptyckiego i  towarzyszy, gotowych 
dziś  pójść pod komendę Trockich  fi. K „racha* 
nó w. Jest i nada.] ej a, że nastąpi oiczyszcizienie L i­
g i Narodów  % ..zachodnio^ikraińskuch trympa- 
ty i" , że nie będzie już tak prędko pola d la  w y ­
stępu kanadyjskich i  poludniowo-airykalsikicł] 
Łdiwotoa;iów „uciśn ionej", petri\śzewiczowukiiej 
Ukrauiny, spiskującej raz z  Habsburgami, w> 
zuowu z bolszew ikam i.

Przyjaciółka Trockiego
przewodniczącą na konoresie świętcjurskim

Lw ów  (teł. w ł.). W  zj< źdrie »w l tojursklr 
M b adzia l stawna kemnnistka Olga, u s o łW  
przyjaciółka lrock iego . Oi_a to  przewodniczyła
zjak idJw i, a  n a  obei&nych m ia ła  w y w ie r a ć  hyps  
n o fy zu ją icy  w p ilyw , ta k . że  je j  wsizy.scy ś lep o  
u le g a li .  P r z y  n ie j je d n e j z n a le z io n o  bnaundn g. 
P o s ta ć  je j  jieśt dióbrize z n a n a  w  s fe r a c h  k o m u -  
lu s ty c z n n y c h . P ie r w s z y  r a z  p r z e b y ła  dio L w o ­
w a  w  c z a s ie  p ierwazieigo ,mjazi(iiu r o s y js k ie g o  wie 
L w o w ie  w  roiKiU 1914. J a k o  k a p it a n  w  m ę sk im  
m u n d u rz e , h r a ła  u d z ia ł  w  w a lc a c h  w  K a r p a ­
tac h . gdziie d o s t a ła  s ię  dio miewolii a,uśtrya.clciej. 
Z o s t a ła  je d n a k  w inet w y m ie n i u n a  i  p o iw ró c iła  
do  H o sy i. W  P c te rs iu u rgu  p o z n a ła  in o c k ie g o  fi 
z  z a c ie k łe j  m o n a rc h is tk i  s ta łe  s ię  fa n a ty c z n ą  
b o ls z e w ic k ą .  Od c z a su  p o z n a n ia  jjjroickięgo po - 
z s ta je  w  s ta łe j p r z y ja ź n i  z u in i j b r a ła  l e i  w y ­
b itn y  u d z ia ł  w  l u c h u  bc iszo i d e k im  w  R o sy i.  
W  P o s y i  poaiiada one n ie b y w a łą  p o p u la rn o ś ć ,  
n a t u r a ln ie  w  s f - r a c h ,  oidldlanych b o ls z e w ik o m .  
Śvfi.aidiczą o tem  łmoisziury, w y d a n e  0 n ie j, w  k tó ­
r y c h  je s t  on a  stawiana n a  pio. wszem m ie js c u  
po T ro c k im . N ie w ia d o m o , ] alką d r o g ą  p r z y je ­
c h a ła  d o  L w o w a ,  a b y  p rz e w o d n ic z y ć  n a  z jeź*  
dizie komu/i iisitycianym.

Dalsze szczegóły.
Lwów (tieil. w ł.). Dochodzenia w sprawi© are* 

sz'lo\ aó w  zabudowaniach św iętojurskich pro­
wadzone są w  szybkiein tem pie. Międtey areszs- 
towamymi jeiet 14 Ukraińców, 7 żydów  i  6 Po­
laków. W szystk ich  nidfoiognafowano. Są to de- 
legacf iz Kołom yi, Stanisławoa\ia, Sambora, Tar- 

iiqpiola„ Lwowa, W arsiiawy, Radom ia oraz z 
K igranU y. * ’

W  poniedziałek po lieya przperowadziła  w sa ■ 
l i  kongresu szczegółową rew izyę, w  czasie któ­
re j zrywano nawet podiogę.

Stanowisko prasy ruskiej.
ŁiW-;v (tlal. w ł.). „W p cred " w  artykule pod ty­

tułem „Zagadkowe au esztowauia" zajm uje sta­
nowisko pi'owokujiiice wbec właida polskich. To 
.stianowiifcko dziennika, który za.cho,vuj,f się pro 
wokująco od roku i  szczepi wśród lud/ności u- 
kr,lińskiej idie© bolśzieiw;ickiim, wy wokrje oburze­
nie nowej wśród Rusinów.

Oto „Riidnyj K raj", k .Ary ziwraca uwagę na 
krecią robotę „Wpeiredu", sitv.diaridza jednak, że 
je®', wykluczone, aby kongres boLszawickii w  ea- 
budio;waniach świętego Jura odbywał się t a m .



Sir. 2- „GONIEC KRAKOWSKI" Nrmar SM

za wiedzą- w yższego duchowieństwa. Kto zina 
noakład zabudowań św iętego Jura, —  pisze 
„Ridinyj R ra j“ i m iejsca, gdzie odbyw ały się 
naraidy i gdzie m ieszkają kanonicy, ten nabde* 
rze iprzekonamia, że  aazmauiia. ks>. kanonika Ku* 
nic-kiego są prawdziwe. Dalej stw ierdza „Rid* 
nyj K ra j", ńe narady odbyw ały s ię  n ie iw szkole 
dyakóiw, ale w kancelaryi szkuty im ien ia Hry* 
ezenki, mie&acząiciej się w zabudowaniach świę* 
tonwakich. — ~  !toiiurskicb

Do stróżki zgłoisił s ię  pieiwjea m łody pan, któ* 
r y  wynajął lokal za  5 tys ięcy  marek i oświad* 
cizył, że w  sali m a się ocmyć bankiet z okazy i 
im ien in  pewnej pani, wobec czego kazał odipo* 
w iod c io  salę pi-zyoiadobiić. In form acya ta jest 
dość nieprawdopodobna. Otróżkę aresztowano, 
a  JSgtoełę opieczętowano.

Aresztowania Ukraińców na prowincyi.
Lw ów  (teł. w ł.). „W pereid" donosi, że  Fe,dak 

bardzo źle w yg ląda  i  w ięzien ie bardzo źle  od>

dzia lyw u je na jego m łody organizm. Profeso* 
rów  Szczuraita i Hałnszicizyńsfciego odfotografo* 
wano j zrobiono zd jęcia  daktyloskopiczne.

W  Tarnopolu  polacya w aeysifcencyi# wojska, i  
po licyi poi owej dokonała rew izy i wśród Ukia* 
ińców. Aresztowano 3 studentów. Do miasta 
przyprowadzono w ielu  włościan, aresztowanych 
po wsiach okolicznych. W  Bursztynie areszt o* 
warno studenta Stefana M ikołajka. W  Czerna* 
w ie  aresztowano niejakiego' Krecliowieiclkiego. 

W  Chułchociy, w  pow iecie podnajeckim, prze? 
(prowadzono .nctwizyę u matki ajfasżtodranego 
przed k ilku  dniami Nawrockiego j u k ilku  wio? 
ścian. ,

Dyrekcya po licy i lw ow sk iej odm ówiła proś* 
bie Rusinów lwowskich o pozwolenie na zislo* 
żonie „U kraińskiego kom itetu  pom ocy'1. Odmo* 
wa była .umotywowana tem, że kom itet ten pro* 
w adziłby dalej akoyę zawieszonego ■ kom itetu 
horożańsklego. - jCi

Walki powstańców
Zającie Wtoskirowa. Walki pod Kamieńcem 

pomocą bolszewików.
Lw ów  (tel. M.). Liwoiwiska „Gazeta W ieczór* > w kroczyły do 

na“ o  trzy mata następujące sizicizegóły o zajęciu  
Pioekirotwia: Za jęc ie  mi-asća odbyło sję w ‘p iętek  
dnia 28 października o godzinie 3 po południu.
Ewakuacyę mi®sta rozpoczęli bolszew icy już 
3 dni przedtem. Oddziały powstańcze podstą* 
p iły  pod m iasto ®d strony Gródka i  Jarinciu 
siec, pcicz.em w yw iązały siłę dość ostre w alk i 
w czasie których miasto ostrzeliwano. W a lk i 
trw a ły  całą noc aż do  południa dnia następne* 
go. Ze stuony bolszew ickiej brał w tych  wal* 
kach w ybitny udizial batalion kolejarzy, k tóry 
m ia ł zasłaniać cofające się siły bolszew ickie w  
kierunku Dereżni. M iasto samo wskutek ostrze 
litwasiia nie ucierpiało zupełnie. Po  wkroazaniiu 
powstańców do miasta zwołano natychmiast 
praecM aw icieli ludności, któayrn polecono u* 
tworzyć kom iiet ochrony miasta. W  ciągu dnia 
nadciągały do miasta, liczne uzesz© włościan, 
którzy zg łasza li się na żołn ierzy powstańczych.
W  m ieście spokój. N a  iciaełę oldiclaialóiw, które

Podolskim —  Budienny

Płoskirowa, stój T iu tiunlk  W e* 
dług W iadom ości, naidichoctaąicych z Kam ieńca 

i Pódolskiego., bolszew ikom  (przybywają na p»* 
moc znaczne siły, przeważnie kaw alerya Bu* 
diennego. S iły  te mają się zb liżać _ do Kamieńca 

i Podolskiego. T % zą  się tam walki, których re* 
zu ltat na razie niewiadomy. Jednak wedle in* 
fornmcyi, *K y  bolszew ickie prz&wyższają sUy 
powstańcze, GO' się tyczy rejonu Satanowa i po* 
b lisk iej okolicy, to bolszew icy sprawują tam 
rządy i  żadne zm iany n ie za&zty dotychczas.

Walka z kontrrewolucyą.
Kopenhaga. (ETE ) Z Holsinęlforsiu donoszą o 

w ykryciu  na U krain ie 5 nowych kontrrewolu­
cyjnych o.rgcnizacyj. Aresztowano 475 osób, 
między tem i k ilku  m in istrów  b. rządu Petlury. 
W 1 I-tej ly w iz y i sowiecki ej uiwięiziiomo i  zasą­
dzono na ciężkie roboty 58 oficerów  za antybol- 
szew ieką propagandę m iędzy żołnierza,nu

I

Enienta przyjęta gwarancie 
rządu węgierskiego.

Budapeszt (P'AT. W. B. K.). „A s , U jsag " do* 
nosi z  kół dyplom atycznych, że budapeszteńscy 
ipaizbdstawiiciele w ielk ich  miotetaiustw żakomuni* 
kow ali rządow i węguiemskietnu, że w ie lko enten* 
ta zaakceptowała gwaiancyc, zaofiarowane je j 
p rzez gabinet Benesza, liząd  w ęgiersk i zofeowią 
z-~\ się do detron izacyi Habsburgów w drodze 
ustawodawczej. A k t ten ma być załatw iony w  
c iągu  tego tygodnia. O ile  przedłożenie w  spra* 
w ie  idetronizaicyi będziie do soboty ,przyjęte w 
trzeciem  czytaniu przez zgrom adzenie na.rodo* 
wie, wówczas n ie  nastąp] dalsza akcya wojsko* 
wa małej ententy.

Obrady rady ministrów.
Budapeszt (P A T . W ęg. B iuro k o re% ). Człon* 

kowiiie gabinetu zebrali się dzisiaj po południu 
pod przewoidmicilwem prezydenta ininiisitrów na 
naradę, na  której irunisŁeir spraw iedliwości 
Tńmcsanyi om aw iał puzeidłożeuia, k tó re  będą 
wniesione na zgrom adzeniu nairodiowem w  ziwią 
zku z  żądaniam i ententy. Obnaidy rady minist* 
rów trw ały do późnych godzin w ieczornych

Międzypartyjna konfereneya
Budapeszt. (P A T ) W ied . B. K. Dzisiaj przód

południem odbyła się poid ipiBUWódnietwcm bna 
biego Bet hiena m iędzyparty jna konfereneya, w  
której w z ię li udział przedstaw iciele partyj w ie l­
kich roln ików , chrześcijańsko-narodowiago zgro­
madzania i  opozycyi. Rówmież hr. W ojciech  Ap- 
ponyi .zjawił się ,na 'konferencyi. M inister spra­
w iedliw ości przedłoży1! projekt ustawy co 'do u- 
legu low ania fcu^estyi by logu króla  Karola. 
W czorajsza rada m in istrów  projekt ten p rzy ję­
ła. Następnie przedłożył hr. Bethlen powody zie- 
wnętrzno-polityczne, które zn iew ala ją  do przy­
jęcia projektu ustawy, poazem przedstaw ił swo­
je 'zapatrywania przedstaw icielom  stronnictw.

Budapeszt. (P A T ) W ied . B.. K. N a  konferencyi j 
odbytej dzisiaj pod przewodnictw em  prezyden- j  
ta m in istrów  zabrał yłos hr. Beithlen oraz hr. 
Banify, k ilkakrotn ie udzielając w yjaśn ień  w  po- 1

ruszonych 'sprawach'. Konfrrencya przyjęła na­
stępnie projekt przedłożony w spraw ie uregulo­
wania kwesty! króla jednom yślnie, z poprawką 
zapropc nowaną przez posła Renesa. Poseł Ras- 
isay ziastrzegł sobie pi*awo wniesienia dalszych 
poprawek

S t n w t w a  « c i£ t  M ń f i  Kania.
Budapeszt. tETE ) Stron,mictiwo ro ln ików  wę­

gierskich uchwaliło głosować ty lko  zia takiem  
orzeczemieim o detronizacyi Habsburgów', które-
hy n ie zaw ierało w  ®obie ustępu, że detroniza- 
cya maistępuje na siku tek przymusu w ew nętrz­
nego. Clirześcijańsko-,Sipołecz,ne stronnictwo ma 
zam iar postawi ć na sobotniem z,gromadzeniu 
narO'diOiWieim wniosek, że zrzuca óno z siebie 
wszelką odpowiedzialność za detronizacyę K a ­
rola, Strourijictwu to bow iem  nie chce sprzenie­
w ierzyć się siwemu pratwowiternu królow i.

Z a m M a  wałssnve malei anteaty zbyteczne.
W iedeń. (P A T ) „Neuc Freae Presse” donosi z 

Pragi, ż,e m ocarstwa porozum iały się z miałą en- 
tenitą. Mała anten ta uznała uchwały weneckie,
w iziairian za eo m ocarstwa zobonviązały się po*
przeć dążen ia małej eńtenty, aby n ietylko Karol, 
ale i  w szyscy ilabsburgiówie zostali zdetronizo­
wani. Konfereneya ambasadorów ośw iadczyła 
m ałej eniteneie, że uważa zarządzenia wojskowe 
Jugosław ii i  Czechusłowacyi za zbyteczne i  z
tego powodu uważa za konieozne przeprowadze­
n ie  w  tych państwach deimobilizacyi. Mała en- 
tenita sj dri 1 t,o żiyczeme po 'Załatwieniu sprawy 
K aro la  Habsburga. U regu low ania tej sprawy o- 
czekują z końcem  tego tygodnia.

Stanowisko Czecfiosiowacyi.
Prńga (P A T ). Gziesikie bitairo prasowe donosi, 

że rząd czechosłowacki przedstaw ił mocarst* 
wom sprzymiiietiąoinym sw oje stanowisko co do 
dalszego postępowiania v;0bec wydarzeń wągier 
skieh i  zap€wnnił o swej pełnej lo jc lu cśc i wo* 
bec p ° lity k i w ie lk ie j ententy, wreszcie stwier*

dizdł, że koniecznem jest doprowadzić idio końca 
rokow ania w  kilku sprawach, dotyczących u*
trzym ania rjtifcju. jak  i w spraw ie dalszej ak*
cy i rządu w ęgiersk iego i  węgjersłcich ciał u* 
stawoidawczych. Od tego, jak W ęgry  prze pro* 
wadzą zarządzenia rady ambasadorów, zależeć 
będziie dalsze zachowanie się Czechosłowacji 
Rokowania w  n iektórych  Ikweatyach tocaę się 
jeszcze, można jednak oświadczyć, że w zasa* 
dizie osiągnięto porozum ienie we v szysuu.ee 
sprawach ważnych i  że dalsze postępowanie ma 
le j entent y » będzie złudne z  rtecyzyami mft 
carstw sprzymierzonych. '■

Czesi M i s k i  pitzle w e p i s t i
Budapeszt, (P A T ) W ęg. B. K. Rząd zaprut-eato- 

w ał w r.£ jestrzejszym  tonie przeciwko kon fi­
skacie poczty kuryerakiej i regularnej, jak iej 
dokonały na węgiersk im  parowcu „Arcyksiążę 
Józei“  w ładzo czeskie. Rząd węgierski poleciJ 
równocześnie zagranicznej reprezentacyi w ^Pra­
dze, by in terw en iow ała w  c zech osł o w a cki em m i­
nist er st v ie spraw  zagranicznych. Równocześnie 
poinformował rząd w ęgiersk i o zajściu buda* 
peszteńskieb przedstaw icieli w ielk iej ententy. T
-LI_____

Min. MichaisKi we Lwowie.
Lw ów . (P A T ) - M nister Skarbu di Michalski

baw ił przez dwa dni we Lw ow ie  i  przeprowadź ii 
cały szereg konferencyi z przedstaw icielam i tu­
tejszych sfer handlowo-przemysłowych. Zw ią­
zek bar ków  lwowskich w ydał na cześć ministra 
M ichalskiego bankiet. W czoraj wlieczór odbyły 
•się kenfereneye ze zwiąizkiem banków- zirm- 
skieh. Dziisiaj rano p. m inister odjechał do Rze­
szowa.

„Gazeta Lwowska" własnością 
prywatnego przedsiębiorstwa.

Poważny iw rat w [sktwaniatii irlanhkich.
Londyn. (P A T ) W ied . B, K. Dzienniki w ieczoi" 

ne 'dioi-osizą, że rokowania irland/kie przybrały 
poważny obrót. Dzisiaj popołudniu odbyło si<2 
posiedzenie kem isyi konferencyi irlandzkiej* 
Dalsze pesiedzeniia odbędą się prawdopodobni^ 
jutro. Pó konferencyi odbędzie się rada gabin#' 
towa. W  kolach rządowych sądzą, że w  roko­
waniach nastąpił poważny Zwrot w ostatn eh 
24 godzinach w  razie zaś zerwan ia rokowań, 
m ają nastąpić- nowe wybory. L loyd * Georg® 
zrz-eikł się nadziei wj-jazrdu w  najb liższy piątek 
na posiedzenia koinferencyi waszyngtońskiej h 
postanowił nie opuszczać kraju  do chw ili zupei 
netgo ijsur.ięcia niebezpieczeństwa, zagrażające­
go w o jn i  domową.

Dymisya gabinetu pruskiego.
Berlin  (P A T ). B iuro W o lffa  donosi: Gabin^ 

pruski usitąpiił, pon ie^\ż w-szystkie u s i ło w a ć  
prezydenta m inistrów, aby przetzi .p rzekszta łć  
n ie gabinetu stworzyć nowy, ni© d opuowaózi*. 
do rezultatu. Przj^uisizicizają, 'ż,e ustąpienie 
isitało sipowodowaine uchwałą fralkcyi sojn io"'^  
party i s»cyalno*deniokralycizaiej, w  której Bee1
powiedziane, że nocyalni damolkraci uatąpią, ^
otwcinzyć nowię, ^ o igę  do uitiwoa^e ^^cLu ip̂  
lamentarnego.

Katastrofalna wyprawa do MosKW/
Metlyolau. (PAT) W ied. B. K. W ło s k o -ro s y j^  

liga  handlowa zam ierza urządzić lo t z Turjń^, 
przez Berlin-W arszaw ę do M oskwy. Dzisiaj ^  
południe w zb iły  się, dwa sam oloty w  Udine
powietrztc, a to li już pod Tolumlma spadły, i w ód1

lotiniików zabitych, #dwóch aresztowały w
1/ ł . r r .n ;  u r ł f i T ł r . ,  . - A  a , - ' .» _  *  * *idze w ładze wojskowe, ponieważ sam oloty ' 
uzbrojone w  karabiny m aszynowe i a m u ń ^

Welki sebsko-albańskfe. ,/
LOndyn. (E TE ) B iuro Reutera donosi o 

szych bardzo zaciętych walkach m iędzy ^
mri al A lbańczykam i. Z T irańo ' -kómaiini^^'
wsżailka jest przerwana.j»m>jwiomai-----------------    • —

Us2kqdz^nie połączenia 
telefonicznego z Warszawą ^

Z pfiwodu uszkodzenia U nu te le fon ie ibsJ 
otrzym aliśm y dziś depesz warszawskich. ^

Lwów. (P A T ) „Gazeta Lwowska" przeszła w 
ręce prywatnego konsoreyum i  przestała być 
dziennikiem  urzędowym. W ydaw nictw o zaw ia­
damia, że na podstawie układów z raęidem „Ga* 
zetę“  obejm uje spółka izłożona z pp. Stanisława 
Roetowskiego, Karola Grodzkiego i  Bolesława 
Wysłoucha. r Ą

Poseł Bryl wrócił z Ameryki.
Lwów. (Tel. w ł.) Poseł Jan Bryl, powródłfWBtsy

z Am eryki, przybył dc Lw ow a.
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Kamer 3P0 „GONIEC KRAKOWSKI* Sir. S-

^nowania przeciw Polsce. — Proces Olgi Hrabar.
metropolity - renegata.

Kraków, 3 listopada.
Po  w ykryciu  kongresu bolszew ickiego, kate* 

dliia św iętojurska jest, na ustach wszystkich.
° d  dawna już zreiazitą w zgórze św. Jura w e 
Lwowie zwracało na siebie sziczególną uwagę.
Pomieszczona na n iem  ruska m etropolitalna 
kapituła spoglądała stamtąd dziwnie zagadko*
W,em obliczem. Co pew ien czas zajchodiziły wy*
Grzania, świadczące, że to  nie ty lko  mietropo* 
ha cerkw i ruskiej, a le to ogni skio tajemnych, 
totypaństwowyich knowań. W  św. Jurze były 
°ne na porządku dziennym.

W  mutrach jego w siedmidziesiątych laitaeh 
ł»0e©ież struł się ówczesny m etropolita  z  oba*
Wy praed tpo ciągn ięciem  go przez W iedeń  do 
°tiiptowiedmalnośoi za  antypaństwową, ikonapi* 
ł'acyę. —  z  mutrów tych wszakże za metropolii*
V  Serrlhratowicza w ys ila  słynna O lga Hrabair, 
fi jej proces polityczny echem odbił się wzdłuż 
Ofiłej Europy

Na szerszą jednak arenę polityczną w ystąpiła  
kapituła m etropolitalna w  sw. Jrze z chwi- 
4̂. gdy m etropolitą został członek zakomu 00.

ii
— Zbrodnicza akcya

bazylianów, hrabia Szeptycki, który zim leniw* 
obrządek rzym ski na greck ok a to lick i kot 

^-iół ruski wprow adził go na tory polityczne, 
Obejmując ster- tworzącej się party i ukraiń* 
^kiej, występującej coraz jaskraw iej a każdym  
tokiem przeciw  Polakom . Pod jego  to  patrona* 

rozpoczyna się cały szereg awantur ultra* 
Oskach.

W  cerkwiach, obok kazań politycznych, agi* 
tw orzy  piran da ją  hajdam ackie ibró«Muiryv kod* 
bwrtują u lotne pisma, ą.irzediają ceg iełk i na 
$hndusz im ien ia Ołeny Siczyńskiej, matki mor* 
dency ś. p. Potockiego, rozila ją  zaproszenia na 
tobawy, a  0 0 . Bazylian ie zezwalają, aby na 
ch podwórzu obok cerkw i na „bahulkach" 

Miewano „Czerwony isiztandar", „N e  pora " i

„H e j ty pane Potock i".
Do frazesów - bombastytcznych i  wym yślań 

Polakom , głoszonych z ambony, używano na* 
w e t ryciny. Radykaln iejsi księża do tej kam* 
pan ii w c iąga li takżeż M atkę Boską i Pana Je* 
zusa, przedstaw iając fakta  biblijne w  niepraw- 
diziiwem świetle. A  już wptoisit bezczelną eJoku* 
hracyą pisarską było twierdzenie, aby Pan  Je* 
zu,s nie słuchał Maitłu Bo saki ej i  n ie  (chciał m a* 
wet dać jedzen ia głodnemu „pe>siykoiwi i  koty* 
koiwy", trzym anem u przea Polakal

Potem  pod opiekuńczem i skrzydłam i metro* 
po lity  Szeptyckiego zjaw ia  się tak i ks. Tania* 
czkiewicza, który obrabował „D ikowską loteryę. 
fantową", ks. W ojnarowski, parcel ant ks. Ha* 
nicki, pośrednik uka’aiińisko*pruski, ks. Fo lis  ze 
Slkmdłowia i  w ielu  innych, którego to towarzy.st* 
w a syndykiem  święłojursikim  zostaje dr, Sie* 
fan P’edtak, tytu larny kanonik papieski, o jciec 
dziisiejisizego sprawcy zamachu na Naczeln ika 
Państwa i  wojewodę Graboiwiskiego.

P o  pierwszych awanturach w  Sejmie, po pa* 
m iętnęj muzyozinieij obstrukcyi 'posłów ruskich, 
rmtnoipolMia Szeptycki składa maweit gtodnoiść 
zastępcy jnamsiziałka, aby um ożliw ić im  w ięk szą , 
burdę w  Sejm ie i  apote-oziujie Kahańca, chłopa 
z Kotropoa, który podczas wyborów  sejm owych 
nadział się nia żamdarmski bagnet.

Rów nież upam iętniło się dobrze zachowanie

den, znany w  całym  św iecie przem ysł zegarna* 
czy, w yroby jedwabne w  B azyle i i  Zurychu, 
wreszcie pracownie koronek, których tradycyj* 
nym  ośrodkiem  jest St. Galico, oraz produkeya 
n ab ia łu ,, serów, czekolady.

N a jw ięce j rozw in ięty jest przemysł rolniczy. 
Chętnie iziapuiznam roln ików  polskich z prakty* 
kowianemi u nas metodami, mam ca,ty szereg 
planów i  pomysłów, które niezm iernie m ogłyby 
się przyczyn ić do podniesienia poziom u rolni* 
ctwa w Polsce.

Jakie korzyści przynoszą ir.am nasze metody, 
wskazują cy fry  następująca: Gdy przed 50 laty 
hektar z iem i uprawnej w kantonie Lucerny 
przynosił średnio około 25 franków dochodu 
rocianeigo, —  dziś pnzynosi około 500 franków. 
Jesit to chyba dość wymowne...

Szwajcaryę nęcą natomiast bogactwa nam* 
ralne Polski: benzyna, nafta, cukier, len, w zna­
cznym także stopniu i zboże. Sizwajcarya musi, 
pom im o s iln ie  rozw in iętego rolnictwa, impor* 
towaó w ie le  zboża z zagranicy. Jest to zupeł* 
nie zrozum iałe z  tego względu, ze tereny w 
Szwajioaryi sprzyja ją  .puzedewisizystkiiem hodo* 
w li byidlla, dla produkcyi zboża warunki są ra* 
czej nieprzychylne.

P. P fy ffe r  zuważył, że dobrze byioby, gdyby 
polscy hodowcy byd ła  zaopatrzyli się w egźęrn* 
plarze rasowie ze Szwaj caryi.

N a  uwagę, że różnica w alu ty stoi na przesz* 
kodizńlei naw iązania żywszych tatosunków han* 
dlowych pom iędzy Szwajcaryą, a Polsiką, puł* 
kownak P fy ffe r  odpowiedział:

— M ożna temu zaradzić przedewszystkiem  
drogą konwencyi handlowych, zw łaszcza że i  
Sziwajcairya cierp i z powoiltu, zbyt w ysok iego-  , -ł • . "1 ----  —O u   --X — 1/ »»

się metropolity  ̂ Szeptyckiego w  czasie wam* staniu swej waluty. Jest to  ocizywiście dugodne
polsiko«ukraińisikiicb, n i«  licu jące iz jego  sitano* 
w isk iem  kościelnem. Wresaicie ostatnie wytdlt* 
rżenia rzucają duże edenie zarówno na postać 
ex*hra.bajE@o Szeptyckiego, /jako też ma całą me* 
tżopolię cerkw i ruskiej, 'wskazując na je j taje* 
mniiczą, podziemną akcyę, która idąc traidycyj* 
nym szlakiem  antypaństwowych knowań, cizi* 
siaj najw yraźn iej przeciwko państwu polskie* 
mu jest wymierzona.

Niemcy stwierdzają polskość Górnego Śląska.
Sensacyjny artykuł „Berliner Tagblatt“.
Kraków, 3 listopada.

• dh-m) Niemcy, którzy stale przeczyli połsko- 
^  G. Śląska, przyznając co najwyżej istn ienie

Zuk ów  m ówiących narzeczem „wiaiSBerpol- 
s,ch“ —  obecnie zmuszeni są stw ierdzić, że

§1 
f ,

j tomj-słowe pow iaty niesłychanie szybko „po­
lu z u ją  się". Oto co pisze korespondent „B en  

Tageblatth i":
:AV granicznych powiatach górnośląskich 

saułą się Po lacy zupełnie u siebie. W  m niej- 
J^ch mJ-ejsicioiwościach, a nawet w  miastach

tozynie i Rybniku w id z i się Po laków  w  pełni
^ lu idu row ain ia . Od czasu powstania utrzym ał 
^  Zwyczaj noszenia polskich czapek wojsko- 
j6y'cL t. żw . konifsderatek. Okręg przem ysłowy 

— zewnętrznie aupełmie spolonizowany. W y- 
-Y^aizy m iasta wszystkich gm inach w iej-

w idn ieją  pomalowane polskiem i barwami 
to^toctowemi drogowskazy, budki strażnicze i  
lu to w ie  i szyldy sklepów. W  M ikołajow ie, mia- 

miasteczku w  pow iecie psitozyuiskim powie^ 
iv  Polska flaga  na ratuszu i innych puiblicz- 

budynkach. Am arantowo-białe chorągw ie

i  ozerv/one setandary iz białym  orłem  wiidnieją 
rów iieiż w  licznych wsiach. N azw y stacyj ko­
lejow ych  w czasie powstania na jęizyk polski 
przetlcmacaone —  pozostały po wiięksiiej części, 
naw et w  niektórych miejiscowościach, przyzna­
nych Niemcom, n. p. -w Bobrku koiło Bytom ia. 
Dawna główna kw atera powstańczej arm ii na­
zyw a się obecnie Szopienice, chociaż dotychczas 
zwano ją  „Schoppm itz".

N iem cy chcieliby wunówić, że ta poloniizacya 
jest czysto powaerzichowną i wyw ołaną rzeko­
m ym  polskim  terrorem . A le sami w  to n ie w ie­
rzą i w ierzyć nie mogą... Czyż można sobie bo­
w iem  wyobrazić, aby polska n ie posiadaj ąca 
dotychczas żadnych środków  egzekutywynych nia 
G. Śląsku —  zdołała tery iorya  te sztucznie spo- j 
lonizować?...

T i  sztandary z  białym  orłem, biiało-amarantio-
we drogowskazy, odn iem ozone nazwy stacyj ko­
lejowych —  to wyraz głębokich pa.tryotycznych 
uczuć ludu górnośląskiego —  tęskniącego przez 
ty le  lat —  pod jarzmom pryiskiem — za powro­
tem  dj'.i m acierzy polskiej.

^w ajcarya wierzy w świetną przyszłość Polski
D^ajcarya dąży do nawiązania stosunków handlowych z Polską. — 

*9nie nabywać surowce, a eksportować wyroby przemysłowe. — Sprawa 
Waluty. — Szwajcarya wierzy w podniesienie stałe waiuty polskiej.

K Kraków, 3 listopada.
pułkownik Hans P fy f f ir

w ręczył Naczeln ikow i Państwa
£('« iszwajcarskii,
H ^ .^Lo fen

b  w ierzy teł r.dające. M ianowanie go pra,z 
Szwajcarski posłem w Połsice w ywołało 

CK'ai9u różnego rodzaju  komentarze na 
. pa”asy polskiej. Szciaagólnie silne wąt* 

Podnosiła „M yśl N iepodległa". Jak
^ V U]e

tę
. -wj t z Podno'Szanycli ;pa'zeciwko pu łkow n i*
Jf’dy^ Lvfferoiwi zarzutów, słusznym okazał się

fin, ten> ze bie posiada on przeszłości td|y* 
^a^ fityozr •I "u ow  - J- Zajm ował natomiast w ybitne 

! Ŝ °  w fi^rmii szwajcarskiej, ostatnio był 
dyw izy i, w czasie wojny dowo* 

^ ^W- Gafctharda. Fed'ai’acya szwaj* 
P'oista(no,wiłia w ysłać <lo Poski n.ie dyplo* 

'rjrv ’ _ ®c,z znawcę spraw przem ysłowych i  woj

na w idoku  nawiązanie stosunków ekonomioz 
mych.

—  Rząd nasz, —  oiśwdiaidazył ip. P fy ffe r  spra* 
woadawcy łódzkiego „Gtosu Po lsk iego", —  za 
mojem pośrednictwem czyni staran ia o nawią* 
za n ie  stosunków ekonomicznych m iędzy Szwaj 
caryą a Polską, pragnie zorganizować wymto* 
nę surowców polskich na wytwory przemyśla 
szwajcarskiego.

N a zapylanie, co mani Sizwaj oaryia moż© zao* 
Ciarować, pasał w ym ien ił najważnicjisize gałę* 
z ie pirzemyału sizwaj carski ego, pracujące na 
eksport.

PrzodemmysUciiem przeto ysł rolmiozy, głów* 
nie rozw in ięty w kantonach Lucerny, Berneń* 
skim i Zurychs&im, twielkie w ytw órn ie moto* 
rów  elektrycznych i wogóle wsizystkiego nie*

» poimewiaż W pięrwiązym rzędizi© m a ł zibędinego dla edekiryfikacyi w  Oienlikonie i  Ba* , dni oryentują

dla importu, ale d la  ekisportu naszego jest to  
n iem ał zupełna klęska. Syiuacya Polski jest o 
tyle szczęśliwszą, że możecie się samodzielnie
wyżywić, m y zaś musiimy połowę potrzebnego 
chleba i  inne produkty spożywcze sprowadzać 
z zagranicy. Tymczasem wysokość nasizej wo* 
lu ty tak sarno odstrasza zagranicę od tramisak* 
cyi z narrii, jak  n iski stan waszej, a namnet je* 
sizcze bardziej. Jesteśmy |aktyciznie całkow icie 
praw ie zablokowani.

Ta blokada w yw ołu je skutki wprost kartastro 
falne Posiadamy obecnie oko}0 A60.00D bezro* 
botnych. Rząd uchwalił świieżo wydatkować 
150 miliomów franków  na zapom ogi 'dla bezro* 
botnych, —  wynosi to mniej więcej tyle, ile ca* 
ły dług państwowy Polski.

Tw ierdzę stainowcsio, że svtnncya finansowa 
Polski bynajmniej nie jest tak zlą, jak  się wy* 
daje. N ic dziwnego, że w a lu ta  nisko sto i w pań 
sitwliie, które dopiero się odbudowuje, ponosi 
nadmierne koszta, wym aga olbrzym ich funda*
szów.

Choć nd© posiadacie całkow itego złotego za* 
betapipciziEłniia em itowanych p ien ię  l ż y  piapiero* 

wjtoh, macie wszakże olbrzymie, nietknięte ak» 
tywa w bogactwach naturalnych i lasach.

T o  też z czasem w a lu ta 1 polska dojclz-ie do 
równowagi, miusi się podnieść i ustalić. Przy* 
puszczam, żc obt-cna tendeu,cya zwyżkowa wa< 
luty polskiej będzie już stałą, nie Hcsąc drob* 
nych, nieuniknianycb zresztą wahań.

W ierzy łem  zawsze w  Polskę. Naw et w ta iy  
już, gdy brałem  żyw y udział w  pracach komie 
tetu połykicigio w  Vevey. Poznałem  w  czasie 
wojny w  Szw ajcaryi w ielu  Polaków .

N ie  przyjąłbym  powierzonego' mii stanowiska, 
gdybym nie w ierzył głęboko we w ielką  przyisa* 
łość Polski, zarówno w  diziiedónie po lity  oz le j, 
ja k  eOecmomioznej, i  tą w ia rą  natchniony, z  iza* 
p,ałem przystępuję dto pracy.

DNIA.

(1.) Dyrekcya teatrów gotują czasem publicz* 
ności -— „z przyczyn od dyrekcyi niezależnych" —  
przedziwne niespodzianki. Niespodziankę taka dla 
niedzielnych gości byl wieczorny spektakl w te* 
atrze miejskim im. Słowackiego.

Afisz zapowiadał „Salome" ,i „Tragedyę floreuc* 
ką" Oskara Wilde‘a, a tymczasem...

Kurtyna podnosi się w górę i na scenie ukazuje 
się... salon warszawski, pełen poważnej wytworno* 
ści, tchnący tradycyą przeszłości, smutna, sie* 
diziba Mamickich, po którą, maluczko, maluczko, a 
sięgną macki polipa, żyjącego na cielo współcze* 
snego (społeczeństwa i nienasycone dłonie „nuwo* 
riszów" Wyciorów...

Na widowni, tu i ówdzie, dostrzegasz zdziwię* 
aie na twarzy i słyszysz szeptem rzucono pytanie:

—  Co to?.. To chyba coś innego?...
A tymczasem na scenie przewijają się smutne 

dzieje smutnego salonu w chwili wybuchu wojny...
Publiczność w dalszym ciągu zaniepokojona; je*

się jwprawdzie, że Nazareńczycy, i
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Sadmeusze, ^Faryzeusze, Syryjczycy, Kayadocyczycy 
Nubijczycy i mni rym podobni niemai „pł-zedpo* 
topowi" ludzie nie mugą chyba nosić Wspolcze* 
snych tużurków- i mundurów studenckich, ze za* 
tein to nie jest „Salome", lecz nic mają pojęcia na 
co. właściwie patrzą i czego słuchają?... Inni (z 
rzędu tych, którzy w antraktach o porę;? fotciu 
tłuką |aj ko na twardo) patrzą na scenę z miną 
głupioszedowoloną, święcie przekonani, że im 
„pokazują11 dzieło „tego tam angielskiego pismaka, 
ću to... zamieszany był w jaKis paskudny j  roce-s."
I biorą najspokojniej w świecie starego Wyciora 
za tetrarchę Judei ,Heroda Antipąsa Marylkę Mar* 
nitką s-a Salome, półinteligenta Józaa za prorułta 
Johanaana, a choć im coś tam „mebardzo «lapu* 
je“ , że ten Johanaan apaszowsko-mamlętnym ru* 
chem rzuca się na Salome, 1 kiedy to przecież 
„siało w  książce", że „ta wyuzdana żydówka kusi 
świętego proroka, a nic prorok żydówkę,..." ale 
mmoj ;za o  to, i tu biorą kugoś do vw>jska i tu 
mćwią o 'wojnie,- a za Heroda były prz »cież jakieś 
wojny.. I  tu jest żyd łiaumkom i tan  Dyli żydzi... 
Wszystko jetttió.

Artyści grają dalej...
Pauza po pierwszym akcie.
  No? J?k! ci się podoba ta Salome? py-a ka»

piąca od brylantów paMsarks swego .„pasłego towa. 
rzysza

  Mnie się to bardzo 'podoba, ale wiosz co ja
ci (powiem? To chyba nie było Salome!

Jakto nlo?... A co?...
   Gdzie ty tu widziała głowę nt pótmisltu?...
  aha, pra.vda, masz recht! Ale może ta głowa

przyjdzie aopieiro w drugim akcie"
GłupiaŚ! Ty nic (widziała na aiiszu, ze to Sa* 

lome to ma wogóle tylko jeden akt?
  No to może te laktory zaczęli bobie grać od

tęgo drugiego kawałka co sie nazywa „Trrgidya 
florencka"?

—  Kiedy tam znowu ma być jakiS książę, a tu 
żadnego iksiążęcia tnie było!... Ja ci mówię, że wni 
nas w zięli na kaiwał i całkiem coś innego dziś 
dają!

  Ty dumy, ty! Toby byli zapowiedzieli przed
widowiskiem i oddali nam tiarze pieniądze, Dy* 
rekrya by se przecie iz nos nie zakpiła! Ja ci mó* 
wię, że taki to jest ,to Salome!...

I wyszli z teatru z tem biogiem przekonaniem, 
trochę zdziwieni tylko, że im „nie pokazano pół* 
miska z głową proroka i że Salome zamiast tań* 
czyć „pół goła", jakiś wschodni taniec „solo", tań* 
czyła ubrana w dzisiejszą suknię, w objęciach 
dansora we fraku zw/HegO „tustepa"... a to mo» 
ina przecież codzneń widzieć w kinie, albo w sa* 
łonie, u znajomymi...

Gćlzłeż jwsteś publiczności krakowska z czasom 
Koźmiana i Pawlikowskiego?.„ O! „nuworiaze"! 
możnaby wam dziś bezkarnie pokazać jak w 
„Porwaniu Sabinek" dwa akty tragedyi rzymskiej, 
zakończone... „Piękną Heleną" I

Dla zrehabilitowania pewnej części widzów, na* 
leży nadmienić, iż byli i tacy, Iktórzy zoryentowa* 
U się w  zmianie „Salome" na „Dzieje salonu" i 
byli nawet z tego powodu mocno zadowoleni, boć 
przecie... Boy skrytykował ostro „Wieczór wildow* 
ski“, a Boy zawsze ma racyę!

KINEMATOGRAF.

n H A L L U . . . ”
Puryfikatorzj języka, których srogo cc znowu w 

ostatnich, czasach przybiera — oczywiście puryfi* 
kat orz ji warszawscy —  chcą usunąć to hasło tele* 
foniczne t o„halio“ . które dla ucha brzmi „jakiś 
obco" i chcą jer zastąpić rodzimem: „Hop! hop!", 
które Lrzmi „jakoś swojską1 Dlaczego n ie: „hej że 
ha!" lub „hop dziś! dziś!"? ś

Pfnowie ci, których to międzynarodowe „hallo!" 
tak mocno razi pairyoiycz.no uszy, znoszą j-dnak 
z zupełnyni spokojem tanie swojskie .kwiatki języ* 
kowt jak „foksa!“ lub „baiikof" (dworzec}, „cug" 
trzeciąg) itp.

W  dalszej wojowniczej Konsekwencyi dojdą oni 
żapewnei do 'przekonania, że odgłos kichnięcia- „A 
psik!" jest zanadto mWJHzynarodowy i kaszlanie 
a zapewnie i chrapanie będą chcieli wię :ej „unaro* 
diowić".

Zostawiając - zupełnie wolne pole do owocn >> a 
patryotycznej działalności warszawskim puryfika* 
torom .—  my powróćmy do kwestyi samych te­
lefonów.

Otóż stwierdzić należy, że 1o naieżytem automa* 
tycznem połączeniu się z odnośnym numirem —  
można używać najpatryotyczniej brzmiących okrzy­
ków — «, mimo to patryota z którym połączyliś* 
my ignoruje pas i  nie odpowiada na .naazu we* 
zwianie, . ~ :

Dlaczego? Czyżby zamiłowanie do ąwojszczyzny 
a z nią i miłość kraju zupełnie wygasła w sercach 
abonentów telefonicznych?
Bynajmniej! Oni po pmsłu nie śłyszą naszego jp-ol* 
skiego „hop! hop!" —  nie słyszą, bo telefony żle 
funkeyonują i głos Wołającego w trąbkę jest gło* 
sem wołając igr nt puszczy,— -

ńle — „ostateczności się stykają!" — jak rzekł 
pewien ąpi jak uderzywszy nosem o latarnię.

Telefon — zależnie od humoru —  albo wcale 
nie „gada", albo gada nawet trzema lub czterema 
ustami, jak starą rozklapane baba, która równocze*

śnie jest w stanie „robić scenę" mężowi, dyspomJ 
wać obiad kucharce i mówić głośno poranne mo 
dlitwy.

Coś podobnego dzieje się niakwtfj i w naszych 
telefonach.

—  Hallo!... przepraszam!... Hop! hop! Z kim 
wię? -

—  A cóż pan tak na mnie hopka? Czy jest pa® 
d o * Jkarzem?

— Nie! ule z pańskiego obur~.en,a wniosLuję; ż? 
mówię z koniem1-..

Trzask, prask — i rozmowa przerwaną. Ną szczę* 
ście pokazało się, że numer był „pomylony11. -

Uzyskuję polącze.ni„ właściwe i omijając już 
drażliwe „hop! hop!,, —  rozmawiam.

—  Czy dyrekeya Opery?
— Ta.k jest!...
—  Mój diogii poznałem cię odrazu po głosie:
—  Kto?
,— No ja !—
— Co za „ja"? upera?
*— Ha! hai ha!... vyyborny jesteś!.., Dlaczego na 

zywasz mnie „operą"? Czy to jest złośliwa aluzy» 
do mego czwartkowego debiutu?

—  Tak jest!... Ja lubię być złośliwym!
—  Daruj, ale nie znam ęię z tej strony.
—  Widocznie nie obejrzałeś mnie dobrze!...
—  Panie! co pan cbciał właściwie? —  zahucz?* 

męzki głos —  tu opera' My pańskich złośliwości sie 
nie boimy!

— Przepraszam pana! To obca jakaś rozmowa 
Ja chciałem -zamówić lożę I piętra* Czy ma pa1 
jaKę ?

—  7.ale*nje od tego jaką pan dobrodziej żąda 
wmięszał się trzeci głos. A może pan się osobiście 
pofatyguje- i przejrzy sobie fotografie. Są blondyn* 
ki, brunetki, szczupłe, bujne. **’

,— rlop! hop!... a z kimże mówię?
—  Biuro pośrednictwa małżeństw!...
—  Dziękuję, nie potrzebuję.
—  Go to znaczy '„me potrzebuję". Zamówił pak 

najwyraźniej w  tamtym tygodniu. U nas o-bstalun* 
ki me mugą być odwoływane. Ładnieby wygląda* 
la (nasza firma!

TO W A R ZYSTW O  TRANSPO RTO W E

1 „POLSKI LLOYD”1
F ~ SPÓŁKA AKCYJNA

podaje niniejszem do wiadomości, że  O ddział w  K rakow ie przenosi sw e b iu ra  JfV p ie rw u z y c h  d n ia c h
listop ida b. r z lokalu pray ul. D‘uglej L. 82

do  lokaju w Rynku gl. !» 25 (Pałac »,9od Baranami)
Mając własne Oddziały w e  wszystkich w iększycn miastach P o l ki i na Kresach V.’schodnich, O tw o rz y ł  o b c ­
emu Oddziały we Lwowie przy u l. Kościuszki 22  • w Baranowiczach przy ul. Hrabiowskiej 7.

P rzep row ad ź- wszelkie czynno?.:! w ch ' dzące w  zakres spedytorstwu jako to  transportowanie ładunków lądem
i w odą w  oDrębie K ze  ypospolitej i zagranicą, eicspeaycye, clenie, magazynowanie;, ubezpieczenie transpo; tów ,

warrunty, finansowanie zcKupów, komis, inkaso.
#
#

fsTEFAN GRABIŃSKI.

S a d  U m a r ł y c h .2
BA-ST ZADUSZWA,

—  o  o o  —

A i raz je«ienią, po latach kilkunastu jjirzyniosła 
dziadkowi M Lgdusia śliczne, rumianu, duże jak 
pięść jabłko.

Lecz starzec choć znao s^częśliw z ploau, zgro* 
tnil ją isurowo i lui.e pozwolił rwać owoców cinen i 
tamy eh:

—  Nie wolno! To ich —  to płód tych, co z marli. 
Posmutniała (Magdusia i patrząc w Grzolę głębia* 
ml czarnych jak przepaść oczu, zapytała ■

—  A cóż stad dziadku? Co im po jabłkach lub 
gruszy? Takieć to złe zmarłe dzieci? Wszak nieraz 
samiście powiadali, że oni z tamtej stromy lepsi 
od mas żywych, bo już przez zgon oczyszczeni z 
grzechów. i

Zadumał edę Grzela na te proste słowa dzdew* 
czyny. ■ •

— J uści mówiłem, Ibo i prawda. I  ecz widz^isz lęk 
jakiś mnie chwyta, ilekroć po te owoce sięgam. 
Tak ci mi jest, jakgdybym je okradał Toż to ,rała 
ich radość z popiołów własnych wytrysła. Toć te 
maleństwa tak krótko f:yły na. tym świacie, że ani 
kruszyny szczęścia podobnego nie zaznały, w ca* 
ł-aniu skoszone przez chciwą kostuchę. Patrz, ilu 
tu młodzianków, ile p-rzyszłycn dziewek posnęło 
cicho, nie doczekawszy lat swoich. Każde z nich 
mogło kiedyś po dniach wielu wyróść na chwae* 
kiego ]juno3zę, dorodną dziewę, pobrać sdę, w Szczę* 
snęj doli żyć razem, dzieciom chatę bogitą zosta* 
wić... Bóg nie dał. Poszło inaczej. —  Niechże bo« 
daj teraz, radują Eię tem, co z próchnicy ich kości 
w góro strzobło niechże choć taki po nich ślad zp» 
stanie. Przeto nie chcę im tego ruszać. Ich to, z 
icn ciał wykwitło i do ni :h wraca. Niedobrze’ jest 
tykać owoców tych, co pomarli.

I na tem też stanęło.
Na wiosnę przybierał sad kwiecistą szatę bla* 

doróżanych płatków iab-oni, śnieżył w otk im  pu*

chem kwiatów czereśni, grusz —  przez lato źrzał 
w /pocałunkaco słońca — jeaienią rzucił ścigły i 
jędrny płód. A gdy juz znuć się poczynały po 
przybladłem niebie srebrzyste przędziwa pajęczyn 
a po ogrodach obtuląno je-sienne roże, ispadał' na 
ziemię gęsty pokot krągłych jabłek, smukłych jak 
dzwonki polno gruszek, siniały wśród traw ciemne 
owale śliwek.

Nikt ich nie ruszał; wszystko leżało nietknięte 
w rzęsnyir nadmiarze jak iaska szczorda, przeboga* 
t: ale wzgardzona. A gdy już gnić miały i na gład* 
kich ich licach zaczynały wykwitać chore plamy, 
zgarniał je Gnzela. w płachtę i zakopywał (w groby: 
wracały tam, skąd przyszły.

Jedną tylko jabłonkę podle kostnicy 'wyrosłą sa, 
motnie izatrzymał cmentarnik dla siebie i wnuków 
i owoce z niej zbierać *ię ośmielił. Drzewo rosło z 
dala od grobów' i nic tykało ciał pochowanych.

—  Całać to (moja zapłata, co mi ją te biedactwa 
za posługę dają. Może mi z tej jednej jabłonki nie 
p-oskapią.

Reszta idrzew rodziła hoinie lecz nadaremno, bo 
nikt plonów nić używał. Ni ze wsi, ni z miasta 
nikit xuszyć rzegdunebądź z sadu się nie ważył 
świętym zdjęty strachem przed pomstą po.narłych. 
A  jeśli czasem łobuz jakiś zuchwały, przechodząc 
mimo, izerwał przez mur owoc, mówili ludzie, żc 
gorzko potem żałował; albo 'go choroba zła napa* 
dła lub strach ponocny zdeimował lub coś mu się 
goiwrgo przydarzyło.

Takie przynajmiej wieści chodziły po ludziach. 
Lecz Mapdusia me bardro im dawała wiary.

—  Ot ludzie! mówiła nieraz ao Grzeli, gdy dziad 
tajemniczo powtarzał te .gawędy. —  Bredzę i wy* 
myślają na tych, co nie po ich myśli idą A ja 
przecie? przy swojem stoję. Lepsi Są zmarli ,niż 
powiadacie, nie chciwi jabłek swych ni gruszek.

S‘ ary uśmiecha! ęię, kiwał głową, niby przy* 
twierdzając ale jakoś robił to samo co roku.

I tak obradzal cmentarz, wysilał *ię (;o roku w 
twórczym znoju i grzebał w podziemnych zacho* 
wach pracę Kat bez spnżytkn Chyba tylko ptaki 
niebieskie lub czerwy gryźliw,- napoiCzynaly gdzie* 
niegdzie ścielące się wśród , i trawy barwne*
mi wstępami owoc® | wydr -zy mał° otworki

w jędrnej caliźnie, pomechywary , reszty, póki o** 
zgniła.

A snąć sprzykrzy! sobie sad to rodzenie bea c^ 
lu, bo od jakiegoś czasu coraz to mniej poci* 
miotać płodu. Coraz to rzadziej przeglądały V0* 
przez zgiełkliwą zieloność liści czerwone od tciN 
wia jabllca, gr.uszki, co-az skąpiej powlekały f*1 
siną zabarwą owoce śliw. Wzgardzone dary 
bów jakby wstydem zdjęte chowały aię w  gł9*ł’ 
nieskore wychylić się z ciemni

Tylko jabłoń koło kostnicy, co jej Grzela z wmg 
ką zażywał rodziła jak wprzódy i ho-jni3j la k # ' 
jabłek nikt podobno nie jadał -w okolicy Duże W 
ły jak głowa dziecka, soczyste i sypkie aż d z i^ 0' 
Cóż, kiedy reszta drzew wyplonniałai

Gryzł się cmentarny tem wielce i w  głowę 
chodził, dlaczego. Duszę radby oddał, by klęsce ^  
tadzić. Więc gnoił glebę, przesiizał, m itrzvil. n*.f 
woził czarnoziemem —  wszystko napróżno: w n?1 
bliższą jesień ledwo parę jabłek i gruszek bląt?1 
się samotnie po osmętniałych di zewach.

I cn-raz ciszej i smutniej byoł rta starem croeI*” 
tarzysku. —  Dawniej, bywało, zwabione kraśni ej ̂  
pośród listowia przj nętą wilgi, kosy, «zare jak 
piół pośmieciuszki zlatywały chmaram* mi?^', 
groby i świergotały dżin ń cały do nocy. Ne 
snę znęcone kuszącą wonią miodów spływały 
przejrzystych skrzydełkach pszc.zoły-pracowmice ^  
puszczały łaknące żądła w okółki płatków' i f . gi 
ły kwiat wiśni, jabłoni, pobrzękując sreb"zy^cL  
Teraz obojętnie mknęły mwno, szybując na ,B- 
gdzie czekała obfitsza zas.&wa. ^

Tylko piosenka Magdusd wędrującej w śród  . 
śpionych mogiłek przerywała ciszę odlud2̂ , 
Dziewczyna rzuciła pieśni tęskne, przejęte c ich li 
smutkiem ogrojca: drgał w nich żal nidziszczt>hV"e 
nadziei i ból rozwianego szczęścia, co w d1,0 i 
umarto. Była czującą duszą cmentarnego s ^ 'a .1 
tych, co w nim spoczęli. Umarłych swoich zn „  
po imieniu i dla każdego świeciła smętne '  gi? 
minki. Pod kochającą Jej dłonią ząbarwiły fcjf  
kurhanki dzieci- krzakami róż, jaśminu, ob,fll' 
ptłzającemi skrętami skrętami rozchodnike 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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^  Jaka firma?
  r>Iii)y to pan nie wiesz? „Ziebadowicz i S*ka“.

Zamówfi pan u la s  wannę.
  pomyłka! zte połączenie!... Ja nie potrzebuję

wanny—
  * mnie ino to obchodzi, że pan nie potrze­

buje® panny? My nie jesteśmy handlaram i ży* 
wegc towaru! 1
■ Tylko czego?
_  To bezczelność! Łączysz się pan z Zakładem 

wvhowawczym dla młodych szlachcianek, i żą» 
ćlpz panny!...
— Przi praszam! złe połączenie!...
—  A więc będziesz na „p4‘12 —  słyszę słodki 

łosik znowu.
—  Będę na p„, r, s, t...
— Ach! ty figlarzu!... Czy wiesz, że mama się 

czegoś domyśla!... Co mam powiedzieć, gdy mnie 
zapyta? W ypię się i koniec.

—  Bardzo słusznie! wyprzyj się! Ale teraz odstaw 
Łluchawkę, bo ^połączenie mylne!

  Ach mój Boże!., ale pan mnie nie zdradzi?
— Mam coś lepszego do roboty!... Aijel...
Oto macie Państwo obrazek wierny i pr.iwdzi* 

wy z dzieariny Królestwa telefonów!... Krak.

Dar Zaduszny.
Ojcze, zmarty w czas klęski minionej,

zapomnianej już dziś’ w zawierusze, 
a ponurej jaik żałonne dzwony,

żeń mi w duszę wszoptywal marzenia 
o wolności, ■ -  żeś podnosił duszę 

Wiara w Los, co złą (dolę odmienia, —

żeś kładł w usta me słoneczną mowę —  —* 
dziś, ody świeci nam wolności słońce 

na grób niosę*ć kwiaty purpurowe,

alby oczy twe szczęście u irzały..
Kładę kwiaty tryumfem płonące, 

purpurowe kwiaty na grób biały.
Henryk Jnszkłewicz.

C h w i l a  b i s i a c a .
Kalendarzyk:

Huberta b.
Wschód słońca: 7*52 -
Zachód słońca: 5*34 

Długość dnia: 9 ł2

T EA TR  IM  J, SŁOW ACK IEGO
Ci~va~tek: „Calome' i „Tragedra florencka”
Piątek: „Zaduszki”.
Sobota: „Salome” i „Tragedya florencka”.

T G a T n  M. O i i r i A  I  u r u n n i K A
Czwartek: „Księżniczka czardasza”.
Piątek: „Faust”.

TEATR  B A G A T E LA
Ciwartrk „Dr Stieglltz”,
Piątek. „Dr StiegliŁz''. \
Sobotą „Dr Siieglitz”.

O P ł eluTFA. NO W OŚCI
Czwartek: „7uza“.
W y k ł a d y  z w ią z k u  l it e r a t ó w  w  b o m u

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA).
Czwartak. Józnf Flach: „Wywoływacze duchów” (z 

dziejów medyumizmu i szarlatanem!, cz. II.
Ko l l e g iu m  WYKŁAJL - W n a u k o w y c h , r y n e k  

SŁOWNY, LINIA A—B 39.
Czwartek, pnof. Uniw. Jagieł. Ignacy Chrzanowski: 

„Charakterystyka Odrodzenia i Oświecenia”.
— o —

Odezwa Komitetu Wawelskiego.
Komitet wi welski ogłasza następującą odezwę: 

2 długoletniego zaniedbania i opuszczenia nasz 
królewski Wawel dzięki wspaniałej ofiarności spo­
łeczeństwa przybiera teraz godną swej wielkiej 
Przeszłości szatę. Od roku 1Su5, odkąd noga na 
łezdzcy opuściła Wawel, rozpoczęły się studya 
przygotowawcze i badania historyczne nad prze­
szłością budowli. Brak dostatecznych funduszów 
* długoletnia wojna nie pozwoliły na intensywniej­
my postęp robót. Wyczerpany wojną skarb polski 

mógł niestety przyjść z dostateczną pomocą 
?*iełu odnowienia. \V takiej chwili jednak zdrowy 
*tt8tynkt narodu nie zawiódi i na apel kierownika 

na Wawelu społeczeństwo polskie z wielką 
Jednomyślnością i ofiarnością pospieszyło z wy- 
j**taemi ofiarami na fundusz odnowienia. Ofiary 
,a «ą tem droższe i cenniejsze, że pochodzą w prze­
r ż n ę ] części od sfer niezamożnych i od naszego 

mlecznego wojska, od mteligencyi i młodzieży 
?k.i]ne,. Spodziewaó się też należy, że za tym 
£*ykładem pójdą także i te sfery, które jeszcze

Olbrzymia ppżary spowodowane wichurą.
Straszny pożar w Rakowicach. — Spłonąło 4 domy, 3 sto Je .y i 2 stajnie

oraz inwentarz.
(t) W czoraj popołudniu wymuchł w ie lk i pożar 

w  Rakowicach, of ara którego padło Kilka za'  
fiiód wraz z  całym inwentarzem. 1 

Ogień powstał w  domu gosipoidairza Dwernic­
k i cigo. pfSwidopodojbniie- od iskry komi/nwwK.-i. 
Nietpoidzdewanie prędko stanęły w  polmłeniach 
wszystkie zabudowania D^.cm ckieąo. Opien 
podsycany silnym, nawalnym wicu rm  strawił 
w  przeciągu k ilku  chwal: 2 domy, stodołę i staj­
nię.
Z tuza .a kie m padały przepalone w iązania, jedne 
za drukiem, rozpryskując sie w  snopy isk ier i 
grzebiąc w pupiołach cały praw ej Jouio-
wy (bo tylko m inim alna część zdotano w yr a to 
wać) oraz część iinwcimarza. W k ró to  m orze pło­
m ieni przerzuciło się na budynki przyległe, a 
objęły w  swe objęcia, cały kompleks budynków, 
które spłonęły doszczętnie. Zaw iadom iona o po­
żar z ie straż ogn iowa natychmiast, prz*' była na 
m iejsce pożai u w  sile kuliku plutonów.

Atocya straży pożarnej miała na cełu niedo­
puszczenie do przemiesi en; a się opinia na budynki

d a ł“  położone, które stoją, w  zwartych kom ­
pleksach oraz na młyn, którem u ró<v m e i zagra­
żało blickio nioLezpiieczeństwo.

D zięk i nadzwyczaj wytężonej p^aey straż; 
ogn iowej udało się pożar rtrka) :zować, jedmalk- 
że pastwa Ofjnia padły onróbz zabudowań D w er­
nickiego: dcm | rtafnia Stanis awa Lpnga, sto­
doła Ańtcnicco S-wka. Struty idą w m iliony.

B ie ż a n ó w  p ło n ie .
(t) Jak sie dowiadujemy, w czora j nad wwiozio 

rem  wybuchł w  Bierzanowie olbrzym i pożar w  
zabudowaniach posyoiarsk‘cli, powożonych nie­
daleka d « er ca kclejawepo. Ogień, który pow­
stał prawdopodobnie od iskry & komina, objął 
w numienn. osa całe ogspodarstwo. a podsyca­
ny sSlnym wichrem przerzucił się na okrliczne 
domy i stodoły. Ootych'1 .,as. jak nam doni:tjio- 
no. spłonęło kilkanaście gospodarstw wraz z 
całym inwentarzem.

Dalszych szczegółów brak.

(s ) IeD le i

Aresztowanie niebezpiecznych bandytów.
(t) Policy! krakowskie] udało się w  ostiaitmich 

dniach amoazitowac dwóch baidzo nehezipiocizi- 
nych bandytów w  osobach: Teofila Kantorka i 
Stanisława Susuła, szeregowca 20 p. p. Areszto­
wani bandyci dokonali przitd niedawnym cza­
sem bardzo śmialeigo napadu na dom Anny Ko­
koszki, zam. przy ul. Czarnowiejskiej 1. 19, pod­

”zaj której izttołali zraiborc iać rzeczy ma sumę
1 i pół miliona marek.

' Prócz tego aresztowani maję cały szereg wteS- 
kiicb przestępstw na sumieniu.

Bandyci staw iał;' -podczas aresztowania bar­
dzo siilny opór, trk, że musiano ich zakuć w kaj­
dany, celem uai możliwiema im ucieczki.

^Owiązkowi narodowemu nie uczyniły zadość 
dostatecznej mierze. A potrzeby Wawelu są je- 
2e barazo wielkie. Znajdujemy się Dowiem ao-

ero na początku robót. Komitet wyrażając swe 
^Jiłębsze podziękowanie wszystkim ofiarodawcom 
Uf d ry tak w gotówce, jak w dziełach sztuki, 
tte*’ 8P°Jeczeństwo nie usianie w swej szlachet- 

amoicyi doprowadzenia dzieła odnowienia Wa­

welu de szczęśliwego końca. Tak wydatua ofiar­
ność społeczeństwa stwierdza nielylko jego odczu­
cie powagi i doniosłości zadania, lecz także jest 
ona wyrazem usprawiedliwionego zaufania dla kie­
rownika robót prof dra Adolfa Szyszko Bohusza. 
Roboty, na.l programem i wykonaniem których 
czuwa komitet odnowienia, prowadzone są planowo 
i stoją na wysokości wymagań sztuki i nauki, fun­
dusze zaś złożone przez społeczeństwo bą celowo 
użyte. Talent i wiedza p of. Szyszko-Bohusza dają 
zupełną rękojmię, że wiekopomne dzieło odnowie­
nia Wawelu oapowie godnie pokLaanym w nim 
nadziejom.

Przewodniczący komitetu wawelskiego: Gabryel 
Narutowicz, minister robót publ., oraz podpisy 
wszystkich członków komitetu.

—  o o o  —
Przygotowania do budowy Muzeum 

Narodowego.
Wydziai wykonawczy Komitetu odbył we 

środę posiedzenie. Wobec przyznania przez radę 
m. Krakowi gruntu pod budowę Wydział wyko­
nawczy uchwalił jednomyślnie zwiócić się do prof. 
Szyszko-Bohusza o wykonanie planów szczególo- 
wycu pomn.ks Wolności. W myśl porozumienia 
się z prof. Bohuszem, plany mają być ukończone 
w kwietniu, tak aby w maju 1922 można było 
położyć kamień węgielny pod budowę, Z kolei 
rozwinęła się dyskusya naa szeregiem kwestyj 
prac wstępnych do budowy. Po wyjaśnieniach wi­
ceprezydentów Rollego J Sarego, piof. Szyszko- 
BoLusza, radcy W. Ootrowskiego oraz po wyja­
śnieniach prawniczych dra Bhrcnpreisa, zalecono 
sekcyi budow>anej Kom tetu bezpośrednie przystą­
pienie do prac wstępnych (oparkanienie terenu bu­
dowlanego, ustaw.eme szop na materyar budowla­
ny, sprawy ofert, zbaJan> terenu, doprowadzenie 
wodociągu ita). Następnie generalny sekretarz 
komitetu red. Grzywiński przedstawił szereg spraw 
bieżących (sprawa oaezwy Komitetu, orgaoizacya 
propagandy zagranicą, sprawy finansowe itd.) oiaz 
wnioski i zapytania poszczególnych sekcyj. W  spra­
wach tych powzięto odpowiednie uchwały, 

- o o o -
Z r EATRU J. SŁOWACKIEGO Dz.sial wraca

na afL,z przofrwana w pełni powodzenia ..Salome” 
Osk. Wi!de‘a i ,,'iragedya florencka”, Która powtó* 
rzor.a będzie w sobotę 5 bro. Juirz,'isze przjdsb. 
wionie nowości {Stef. GrabiŁ.ski&KO zakuci* „7v ia« 
zek urzędników Ńuza”. na ki órn przcilstawa ;nifa ka» 
sa hilotóv1 ni sprzedaif. W niedziele popołudniu 
.Zaduszki” celem zapoznan1’a ipubliczności z .io« 
wvm utworem Stef. Gi abińskiego.

MIEJSKI TEATP 013AA I OPERETKA. W dzi­
siejszym przed .sta wi aniu -Księżniczki czardasza" 
bierze udział znów artysta opery p, Krugtjwski- 
którego występy w tej operetce stały się oraw# 
dziwa sensacya. bardzo rzadko widziany zachwyt 
z powodu świetnego popisu znakomitego tego aa-s 
tysty i do3kona!e orz8„ całv zespół wykonanej c«s 
lości. Jutro w piątek L hm. vi „Fauście” wystapir 
PD.: Jefimccwa. Kniaeinin i Cortilli.

Z TEATRU „BAGATBLA”. „p r -ttieght.z” komo 
dya familijna av trzech aktach mina Friidman
stała sie dzięki świetnemu wy :im n o "  a trał.
cya z pp. Berskim i Zlturkin olach głównych

I d grona będzie przez cały. fen tępny [tydzień.

Z TEńTPTJ „NOWOŚCI”. Niech mnie dyab’i we. 
z m a o p e re tk a  Jieichweina. która ukaże się jako 
najbliższa premiera w teatrze „Nowości” będzie te» 
matem rczmow w Krakowie. Wspmiała wystaw-a 
doiowna z pewnością zagranicznym, a sz:zigjh iia  
akt II. Dowcipno libretto, przepiękna muzyka, wiel* 
ki balet zapewnia {e i oporętco tosarno powodzenie 
co j  za granicą. Dziś we czwartek „Zuza”. Gościn* 
ne wv?teov Milowsidei rozpoczną sie w sobotę.,

ANNA KARENINA klasyczny romans genialne* 
go Lwa Toistoia doczekał sic spobularyzowajua na 
międzynarodowy iezyk filmowy. Wyborny teatr 
świetlny kino „Warszawa” zaprodukował nam w 
całej świetności to nieśmiertelne arcydzieło. Przy* 
znać trzeba, • że rzeczy tak wystawień w nie widzie* 
I :śmy aawne na ekranach. Zdjęcia nieposzlakowa* 
nei czystości. napi3v i obićiśn.ienia ajtert w poprą* 
wnei literackiej formie, świetnie dostosowana mu* 
zyka towa^yszaca obrazom a wykonana przesr do­
borową orkiestro salonową pod batutą znanego 
muzyka (kapelmistrza Opczyńskiago —  to że Tak 
powiemy zownetrzne zalety ostatniej reoreaentacyi 
kina Wai^zawa (Straduiu 15j. Artyści filmowi 
grają znakomicie a wśród nich Króluje erwiazda 
filmową t.ia Mara naszt rodaczka, występująca 
w roli tytułowej, która jest Łodna następczynią 
słynnej Mii May, Warto w tnm wykonaniu widzieć 
„Annę Kareninę” !

(T ) ZAKOŃCZENIE ZJaZDU HARCERSKIEGO.
Onegdaj zakończył sie trzydniowy zjazd Naczelnej 
Rady harcerstwa. Pięknym epizudem była rewia 
drużyn harcerskich krakowskich w ooecmSci gen 
Hallera, który sam osobiście kierował zabawami 
najmłodszych harcerzy i harcerek. Drużyny przy 
dźwiękach orkiestry 20 p. p., grającej różne marsze, 
przedefilowała przez błonia w karnym, regu’arnym 
szyku. Obecni na rewii gen. T-roRyo i gen. OsińslD 
podziwiali dziarską postawę harcerzy i sprawne 
ich rucny.

Z ŻYCIA ESPERANTYSTÓW KRAKOWSKICH.
Na wal nam zgromadzeniu krakowskiego towarzy* 
stwa „Esperanto”, które odbyło sie onegdaj, wy* 
brano prezesem towarzystwa p. inż. Edwarda 
Kosteckiego, dyrektora państwowej szkoły prze* 
myślowej Dotychczasowy prezes i pierwszy czło­
nek honorowy pro?. Odo Bujwid złożył prezesurę 
wskutek przeniesienia sie na Ltałe do Warszawy. 
Do wydziału weszli ponadto: pp. ac*vv. dr Leon 
Roisenslock jako wiceprezes, Juliusz Kris® ijako sec 
krelarz. Bronisław Kuni jako skarbnik. R. Weirts* 
borg inko bibliotekarka, oraz S, Dludnickl, dr M. 
Bla^sberg. M. Piotrowski i L. Dćeher. Nowy lokal 
Towarzystwa mieści sie przv k: 1 icv Sławkowskiej 
6, 1 0.; dyżury odb: woja sie codziennie od godz; 
19—20 W poniedziałki i Azwantki od godiz. ł9 do 
20 prowadzi towarzystwo kurs Esperanta, na któ* 
ry wpi jało sie dutvthczas 00 osób. I.alsze wpisy 
przyimuie sie codziennie w godzinach dyżurowych. 
Opłata miesięczna wynosi tylko 230 i-iaitk. w  r. 
1923 odhedzie się w Warszawie wszechświatowy 
kongres Esperantystow, podobnie Jak w r. 9912 w 
Krakowie.

W  KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHN1, 
C7NDM ul. Straazev/skiego 2t>. wygłosi w piąteg 
dnia i  listopada ibm. o godiwnie V wieczór o. prof. 
dr Jon Kraus: referat na temat; i.Sprawa kreowa* 
nia Politecbn:ki w KranowU}”:

tVILLKI BAL VJ SOKOLE, z wieloma aitrak* 
cyami. na dochód Domu rodzinnego im. T. Ko­
ściuszki dla sierot po żołnierzach polskich od be* 
Izie sie dnia 5 listopada. Prz’ grv .vać bodzie mu*
, ka wojskowa. Bulet fcod zarządem firmy ■ Ha* 
'.eika. Dilct wsteou od osobw z opłatą rnrgistrac* 
a Mk. G20. Bil:tv wcześniej namwać moAna u
Pana Rudnickiego w sklepie Rynek. Linia A— B.
czatck -punktualnie o godz. Ul wieczór.

UŁIŁPWANY RAŁLNEK NA CMENTARZU, 
.óizystajęc z olbrzymiego natłoku na cmentarzu,
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Rakowickim jakiś wyrostek usiłował wyrwać p. Zo» 
fii Porzyckiej torebkę z pieniędzmi. -Pani P. po* 
chwyciła rabusia za rękę i poczęła wzywać pono* 
cy. W  jednej chwili otoczouo zuchwałego złodzieja, 
któremu przy tej sposobności wymierzono dotkli* 
wa. karę doraźna. Zanim jednak zdołano sprowa* 
dzić policyanta —  rabusiowi udało się wyrwać i 
umknąć.

KONIEC STRAJKU NAUCZYCIEL,!. Na Z.jeź* 
dzie delegatów Gron. naucz, szkół przemysłowych, 
uzupełniających zawodowych i handlowych w Ma- 
łopolsco. Ewołanem w dniu 1 hm. przez sekcyc 
..Ogniska, nauczycielskiego", postanowiono naukę w 
tych szkołach podjąć w najbliższych dniach.

It) NAPAD NA fiiflSZK AN IH  DZIEKANA UNI* 
WERSYTETU W  KRAKOWIE. Onegdai nad wie* 

rem pod okna mieszkania dziekana wydziału 
praw. uniwersytetu Jag. dra Kumaniockiego zam. 
Pizy ul. Pędziehow 12, podszedł jakiś mężczyzna, 
z wyraźnym zamiarem włamania sie do wnętrza 
przez —  okno. Kiedy osobnik ów począł mani pulo* 
wr.ć około szyby okiennej, znajdujące sie wewnątrz 
mieszkania dzieci poczęły wzywać pomocy domo, 
wników i polieyk Jednakże głodzie! nie okazał za* 
mi ar u oddalenia sie. Po kilku chwilach rozpaczli* 
w ego wyczekiwania nadbiegł prof. Kuma niecki, 
którv pojawśzy w lot sytuacve krzyknął w kierun* 
ku okna: „Odejść bo strzelam!" — po  chwili zaś 
zbliżył sie do drugiego okna i lwezwał pomocy po- 
Iicyi. Włamywacz widząc, że sytuacva poczyna być 
groźniejszą uznał za stosowne ulotnić sie. Nadcho* 
dzący policyant zdołał jednak przyłapać , o* 
wego włamyawcza. którym jest 24*le*tni Antoni 
Grzybek, (tokarz z zawodu. Grzybka o&iizono w 
aresztach, śledztwo w toku.

(tj CZYJE KSIĄSTKI? Na schodach mieszkania 
Rafała l.sndaua zam. przy ul. Gertrudy 9, znale* 
z.iono sześć książek w języku niemieckim, fran* 
cuskim 1 polskim Książki te o d eb rać  można w  
aresztach policyjnych.

(t) KRADZIEŻ PIENIĘDZY W  KASIE. Policya 
krak. aresztowała Antoniego Grzegorsk iego lat 31, 
rodem z Będzina z zawodu 'felczera zamieszkałego 
stale yrzv ul. Poselskiej 22. za usiłowana kradzież 
paczki banknotów izawieraiacetj 309.000 marek z 
kieszeni palta przy okienku kasy pożyczkowej. Po* 
szkodowanv p. Sosnowski spostrzegł kradzież w 
porę i oddał Grzegorskiego w rece policyi.

(,tj W ŁAM ANIE DO ZAKŁADU ANATOM II OPŁ 
SOWEJ. Jak sie dowiaduiemy oneg.lai włatnali 
sie nieznani sprawcy do zakładu anatomii opiso­
we! przy ul. Kopernika 42. i skradli z magazynów 
znaczną ilość darów amerykańskich a to: gar der o* 
hę i oibuwie wartości 200.000 mk. Za sprawcami za* 
rządzono poszukiwanie.

fil MILIONOWA KRADZIEŻ* OBUWIA, Do fir* 
mv Józefa O.rtóiana i Szymona przy ul. Lubicz 5. 
włamali się onegdai niewyśledzeni sprawcy i zra­
bowali 74 par trzewików wartości miliona marek.

ZE  S P 0 3 T U .
„POLSKI ZWIĄZEK ŁYŻWIARSKI", Z inieyaty* 

wv lwowskiego, towarzystwa łyżwiarskiego — zo* 
wiązano dnia »  października br. na wal nem zgro­
madzeniu towarzystw łyżwiarskich „Polski zwią* 
zek łyżwiarski", do którego przystąpiły: Warszaw* 
skie Towarzystwo łyżwiarskie. Wileńskie Towarzy* 
«rt\vo łyżwiarskie i Lwowskie1 Towarzystwo łyżwi^r- 
skie Siedziba P. Z. łyżwiarskiego iest we Lwowie. 
Układając program na najbliższy sezon postano* 
wiono oddać urządzenie zawodów dla całei Polski 
w jeździe sztucznej i szybkiej wraz z mistrzostwa* 
mt Polski „Warszawskiemu towarzystwu łyzwiar* 
skiemu", ponadto zobowiązano tow. łyżw. warszaw-- 
stkie lwowskie i wilenskie do tirz&cłzr^niiii w nad* 
chodzącym sezonie najmniej po Jednym meetmgu 
lokalnym. Adres „Pol. Zw. łyżw.". Lwów ul. Peł*
czyńska 57. 0‘

Z m$ów wlelkumlejskicli.
POZCIREMA SEANSÓW
O BR ABO W ANIE  ŻONY K U PC A  —  D A W N A  
AG ENTK A „OCHRANY" —  W Ł A Ś C IC Ił LK A  

DOMU JASK IN I ROZPUSTY.
Za ku lisam i życ ia  warszaw  sikietgo dyle'ja się 

n iek iedy rzeczy, prżeiwyżs-ziai.iaoe potwornością, 
n ajfanteistycznieiisae pom ysły sensacyjnych -po-
wieściioipisarzy. ........................

\y W arszaw ie, w  śródmieściu, istn ieie z  kom ­
fortem  urządzony dom  schadzek. którego w ła­
ścicielką, jest „baronow a" M „ żona z. gene­
rała rosyjski ego. W  je j salonach dzieją  się rze­
czy bardzo drastyczne.

Schodzi sie tam  „h kb ies foe  ptactwo W arsza- 
■wv na „uczty". Zwania się na n ie kobiety z  
„lepszego tow arzystw a" pod pretekstem  seansów 
spirytystycznych.

Gzem sie te eksperym enty kończą —  niech u- 
plastyczni wypadek, k tó ry  zdarzył się tydzień  
temu.

Pewna dama, żona jednego a warszawskich 
kupców, pozinała się z  ..acieintlką" papii barono­
wej. „Agen tka", w ybadawszy, że o fia ra  jej lubi 
egron.mie seanse apirytystyczne. zaproponowała 
jej „w ieczór^ u baronowej. W  ‘ta jem nicy przeid 
męż im, zostaw iwszy w  domu dw oje dzieici, amia- 
! „,rka seans&w ap’ rsity»tyazmych poszła 'na ,js&- 
?as“  i clo d,zi,ś :nńe w róciła  do domu. mimo, że 
jy i  'blisko dziiesięć dn i od! tego czasu m inęło. 
Lóż si? pokazuje?

Gdy rozpoczął się seans, z jaw ił aię „duch”  
zm arli i przed kilkunastu la ty  m atki żony kup­
ca. -z która „duch" wszedł w  rozmowę. W  czasie 
- ansu „m edyum " zem dlało i przyszło do św ia­
domości dopiero nad ranem. Co się przez tę noc 
(łk a ł),  pand ta podobno nic nile w ie. Dość, że ka- 
aao jej uregulować rachunek, w ynoszący k il­

kadziesiąt czy k ilkaset tysięcy marek. Trzaba 
było zapłacić za ciastka Po 1000 marek sztuka, 
aa lik ie r  rów nież coś 1000 m arek ł>d, k elis>zek 5 
t. p. Gdv zwolenniczka sp irytyzm u nie m iała 
przy sobie żadanej gotówki, wówczas oświad 
czono jej, że skoro przysała na „zabawę" do do­
mu schadzek z kochankiem, kazała podawać na 
swój •rachnek trunki, to należytość musi być u 
regulowana, jak rów nież musi ona za w yn a ię1 
pokój na noc zapłacić. W  przeciwnym  razie za- 
grożo je j zaw iadom ieniem  męża, który winian 
za nią rachunek uregulować.

Na taka groźbę w ciągn iętą  w  sidła ofiara 
sprzedała za k.lkaset tysięcy m arek posiadaną, 
przy sobie biżutreyę. której m iała w iele, ośw iad­
czono jej bow iem  gdy otrzym yw ała zaprosizenie 
na „seans", aby w zięła z sobą dużo Dota. gdy/, 
metale, posiadając silę magnetyczną, predzei 
przyw ołu ją  „duchy".

W ciarjn jrtą w  sidła „o fia ra " boi sie w rócić do 
domu, a w łaścicie lka salonów, obawiając sie r-ó 
w n iiż  u jawnien ia swych machinacyj, „o fia rę " 
swą gdzieś uiokcwałh.

M ąż sądząc, że żona mu uciekła, zaw iadom ił 
policyę, która wszczęła z,a „zb ieg łą " poszukiw a­
nia.

Zaznaczyć wypada, że pani baronowa jest w 
W arszaw ie znaną oddawna i  oddawna też uprą 
w ia  swój niecny proceder.

Jeszcze za czasów rosyjskich jeden z reporte­
rów  warszawskich zbadał tajenr.i ce salonów 
baronowej i opisał. N ie mógł się ieetnak docze­
kać w ydrukowania tego Interw eniował w iec w  
redakcyi i wówczas oświadczono mu, że cenzu­
ra rosyjska w iadom ość tę w ykreśliła . Cenzura 
zapytana o przyczynę skreślenia tak ważnej, a 
tak n iepolitycznej notatki, oświadczyła, że solo­
ny  pand baronowej, to ekspozyturą „ocbrąpy".

Chyba najwyższo: czas, aby po licra  warszaw­
ska zainteresowała się bliżej ta panią!

Morderstwa przy pomocy 
bakcyli tyfusu.

(m*m) Opinia szerokich sfer Paryża  jemt ze* 
lektryzowana wysoce sensacyjnym procesem o
0 truciciel.stwo, k tó ry  się toczy obecnie przed 
paryskim  trybunałem  przysięgłych. Bohater 
procesu, H enryk Girard, to zbrodniarz nieizwy* 
k łego bądź co bą-dź typu. G irard, który poeho* 
dizi z  bardzo inteligentnej i  poważanej rodzimy, 
we wczesnej młodości zbłądził na drogi wyślę* 
pku i zbrodni. „P rzy ja c ió ł"  i znajom ych, Jitó* 
rych adiolał namówić do ubeiapiaczenia na ży* 
cie lub sam bez ich w iedzy, posługując się sfał* 
szowanym i dokumentami, fubezipiiocizoinyeh. po,* 
zbaw iał życia  w ten sposób, że zaszczepiał im 
bakcyle tyfusu. Pom ocn ikam i jego  w tein zbro* 
dr.ioziem dziele były dwie kobiety: Janina Dncu 
hiin i  Joizefina Daiuteau. Piauna Drouhin praco* 
w a ła  w  aptece i  dostarczała G irardow i trucizn
1 ku ltu r bakcyli.

Pietnwiszą o fia rą  G irarda był pewien rantyer, 
niaizwiisikiem Pem otte, ubezpieczony na kwotę.
125.000 franków. G irard próbow ał najp ierw  za* 
bić remtyiena i jego  rcidiainę tyfusem, dając im  
do -picia zatrutą bakcylam i wodę. K iedy ten 
eksperyment r ie  pow iódł się, G irard zabił swe* 
go „przy jac ie la ", wstrzykując mu silną toksynę 
chorobową. Sumę ubeizipieczioiną podją ł G irard 
bez trudności. Analogicznych izbrodni dopuścił 
się Girland kilkanaście razy.

Siam GibaiG umarł w  w ięzien iu  śłedozem. 
Ptrzicid sądem stają jego  obie pomccmieie, p ea* 
razem  kochanki.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
Sprawa utrudnień przywozuzNiemfec

Wobec możliwości rozpoczęcia pertraktncyj z 
rządem niemieckim, w których byłyby zapewne 
między in. 'uwzględnione również i kwestye gospo* 
dareze, „Centralny związek polskiego przemysłu, 
górnictwa, handlu i finansów" przystępuje do zgru­
powania niezbędnych'materyalów w celu estalcnia 
najpilniejszych postulatów przemyśla i handlu ż 
tej dziedziny, jakie w pertraktacyach należałoby 
wysunąć. ;W myśl powyższego Związek uprasza 
członków o łaskawe zakomunikowanie nam ich 
głównych dezyderatów, a przodewszystkia n o 
wskazanie, czy istotnie przy sprowadzaniu towa* 
rów a  Niemiec natrafiają na poważne i rozmyślnie 
pod adresem Polski stosowane utrudnienia wywo* 
za i w jakiej formie utrudnienia te się przejawia* 
ją, oraz Jakie środki są przedsiębrane w celu ich 
usunięcia. Szczególny nacisk kładzhmy na zebra­
nie dowodów o konkretnych wypadkach utrudnień, 
jakie napotkali poszczególni kupcy ji przemysłów* 
cy. Zaznaczamy, że żadne zakazy urzędowe w 
Niemczech nie istnieją, jednak według posiadanych 
przez nas informacyj włedze niemieckie staraią się 
wywóz do Polski utrudniać i zasadniczo pcz.voleń 
nie udzielają.

R u c h  g i e ł d o w y .
Giełda krakowska z 2 listooada
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Akcye ban k ow e .

Bank Przemysł. 1—IV em. 
,  » V ein. .

dank H ip oteczn y ............
lank Małopolski. 
ź.iemsui Bank Kredyt . . 
'owszechny Bank Kredyt, 

ilank L. dla Kresów,Łańcut

Akcye tow. tiandl. i przem.
P.T. H. i—IV em............
,Elibor“—Ł. J. Borkowski"
„iiiipex1' .........................
.P o lsk i G1od“ ...................
C. Hai iAig, Pomań. . . . 
żegluga Polsaa . . . .
Zieleniewski I—Iii em. , 
tl. Cegielski, Poznań . . . 
Warsz. Parowozy i—Ketu.
„Lemiesz1*......................
„Trzebinia" f—IV em.
„Pocisk"........................
Aulomotor . . .  ..........
Porhahd-Ceui. Szczakowa
Uórua....................
S e r s z a ..............   . . . .
lcpege ..............'..........
Polsira Nafta.................
lileiitr. Siersz* 1—111 em.
Oikos . . . . ' . T ............
Pazet.............................
Huszcze Trzebinia . . . .
„Krairus* IV eui.............
Porcelana Ćmielów . . . . 
Pabr. cukru w CKodorowie

Lwów 2 bm. CPATl Giełda lwowska. Ruble car* 
skie setki — , pićsotki 150. T90. Kubie uumskie ty* 
saączki 50, 70. po 250: 50, 50. Karbuuitńce t , złączki 
3. 5, Grzywny po 500 i wyżej: 6, 10, 10U franków 
francuskich 210. 240, 100. franków szwajcarskich
550, 000, r unfc.', azterlingi 12090. 13000. .Dolary k a n a ­
dyjski'? 2400. 2700. Dolary amerykańskie PduO, 3155. 
Marki niemieckie tysiączki 15, 19. setki Ti. 13. dro­
bne 13, 17. Lei rumuńskie 19 23. Lei drobne irt 
22, Liry włoskie 110. 130. Korony , czeskie 30 %  
Kcrcny austryackie stomhlow. 005. 0'85 

Dewizy. Londyn 12000. 13000. Par, ł 2l0.‘ 210, 2 u* 
rych 600, 650, Praga 32, 36. trans. 33*75 3*1, Wio* 
deń 055. 0*95. trans. 0'95. 0'88, Berlin 16. 2f> Newy 
Jork 2800. 3150. JNiedyolau llo. 130. Bukaraszt 20. 25.

Warszawa (PAT j 2. hm. Papiery y  artośc.ce. 6 
proc. m. Warszawy trans.-116, Listy zastawne 4 i  
pół proc. ziemskie za 100 rubli trans 336 350, T i* 
sty zastawne 4 i pót proc? za 100 marek trans. 
85, 3 proc. m. Warszawy trans. 585. 330. żądano 
335. poszukiw. 37S.

Waluty. Dolan Stani w Zjednoczonych gotówka 
trans. 3100. 3100. Franki francuskie gotówka trais. 
210, czeki trans. 223. Funty s-iterlingi czeki trans. 
12860, 12450. sprzed. 12500. kupno 12150 Nowy Jork 
czeki trans. 3100, 3000, sprzedaż 3000. kupno 2900, 
Marki niemieckie gotówka trans. 17'50 czeki trans. 
18‘12 i pół, Korony austryackie czeki trans. 31*25, 
Liry gotówka trans. 120.

Akcye. Bank dyskontowy w  W arszawie 2625, 2650, 
Bank handlowy *2175. Kredytowy warszawski E509, 
Lilpop, Rau. Lewenstein 3000, 2875, 2900, Rudzki 
4200. 4000, Starachowice 2050, 1950. 2 emis. 2025,
1875, 1925, Tow. zakład, żyrard. 49500. Handel i żi* 
gluga 1400. Borkowski 1150. 1100, Warszawska fa* 
bryka cukru 19500, 19000. Ostrowieckie zakłady
4600, 4950, Polska nafta 2225. 2325, Przemysł drze* 
wny i handel 1600. 1575.

Wiedeń 2 bm. (PAT ) !W obrotach prywatnych no* 
towano dzisiaj markę polska 138.

Wiedeń 2 bm. (PA T i Zamkniecie gi(Tdv. Renta 
majowa 114. austr. renta koron. 114. renta lutowa 
115, weęg. renta koron. 935, Losy tureckie 17300, 
Priorytety kolei połudn. 8140, Anglobank 7540. Ban- 

erein 4650, Austr. zakład kredyt, 6500. Bank depo* 
yztowy 2599, Laenderbank 9390, Merkury 3250, 
Unionbank 4830. Bank obrotowy 2200. Zivnosteaska 
16980. Lwów— Czerniowce 1310C. Koleje austi. 21630, 
Kolej południowa 7320. Alpiny 2e300. Berg und 
Iluette-n 6750C. Krupp 11500. Huta Poldi 230D0. 
Praskie Tow. przem. Żelazn. 65000, Rima 15900. Sko* 
da 25500, Apollo 25000. Fan to 44700, Galie. Karpaty
300.000 Galicya 300.000.

Piaga 2 bm. (PATj Kursa dewiz. Berlin 55. War* 
szawa 2‘87 i  pól. 3*47 i pól. Marka niemiecka 55. 
Marka polska 2‘67, 3*27.

Zurych 2 bm. (PAT j W  Zurychu notowano Mar­
kę polska 0‘16.

Zurych 2 łim. (PAT j Końcowe kursa dewiz. Ber* 
lin 2*85. IIolandva 184*75. Nowy Jork 541. Londyn 
21 ,19. Paryż 39‘80. Medyolan 2T85. Bruksela 38‘80, 
Kopenhaga 100*50, Sztokholm 124. Chrvstvan?a 73, 
Madryt 72*50, Buenos Avres 175. Praga 5.10. Budo* 
peszt 0‘67. Zagrzeb I SO, Bukareszt 3*45. W’arazawa 
OT5, Wiedeń 0*25. austr. stemplow. 0*15.
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Tcm, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 51
Gdy Mies-iik-o zewwrł poikój z cesarstwem i  do 

Przymierza ze świętem rzyrnskiem pańs-iwem 
się nazłonił. wróc.ła wdeksca część jeńców do 
domu, piróoz parsci żołnierzy! którzy z Ha w elan-, 
kami sio pożeniwszy, zostali wśród pobratym­
czego słowiańSkieigo ludu. Do ich chat spieszy' 
pi-a".vie codzień hrabianka Oda, z ich pomocą 
w yrazv na świętej książce spisane zrozumieć i 
pret czytać sie siara. Lch języka się uczy. z mmi 
razem sie modli:

— Ojcze nasz-, któryś fest na, niebiesiećh- 
święć się Twe imię...

Pod krucyfiksem po polsku tejaż Oda modli­
twy mówi. smutkiem gioainkini napawaj ać ojca, 
który nad szaleństwem swej dorodnej córki bo­
leje. pojęć nie mogąc co się z ma siało co się 
dzieje w jej duszy

“  ’ * * i

W  jasny dzień \- rzesniowy zerwała się hra­
bianka ze wschodem Jońca -z łoża. Dwór wszy­
stek jeszcze spal, gdy ona biegła ao krynicy, 
ab? w źródlanej, przeczystej umyć się "wodzie, 
dwór zaledwie zbudził sie ze snu, gdy ona w 
drot.e jedwabne szaty uprana trefiła włosy, 
sznur? pereł i bursztynów' na szyję zakładała. 
Nikt się temu toż nie -dziwu, znane jej cudactwa, 
wiadome wszystkim życie na opak, niepodobne 
do reszty otaazaiaceno ja świata.

Całe rano niespokojnie po pokojach chodziła, 
miejsca sobie zamieść nie mogąc, w okiia zaglą­
dając, przed lusU-«ru włosy swe prześliczne po­
prawiają*

Z południa wyszła hrabianka pizededwór na 
eloaeoako jasne.

Na bielej ścianie obróconej do słońca, cieśla 
cudacki, a jednak przemyślny i misterny instru­
ment powiesił. W caliznę modrzewiowych belek 
wbił gruby drut żeilanny. mocno klamrami ssa- 
wLil «r7jitó’ drut ztlaznv mocno Uianirami osa- 
Uruta nakreślił sadza z olejem wymieszana wiel 
kie koło. uoczem w słonecznym dniu klepsydrę 
W ręce dzierżąc, jak nziuty cienia słonecznego na 
obwodzie kola znaczyć. W  ten sposób powstał 
zegar, który nigdy nie myli. fctóaw lepiej od pia­
ski! TTrzesypujacego sie w sziklanem dwoistem 
uaorrniu godziny pokazuje Dziwowało się ry­

cerstwo przem yślności cieśli, widznooztne, że m i­
sterny przyrząd czas słoneczni znaczy.

Pod zegarem  stoi dziś hrabianka Oda. piękne 
oczv n iecierp liw ie na cień zelaza patrzę, śladzę 
ruch jego ciekawie. Różow a raczka przysłania 
krasaw ica powieki,, pa,tizy na sionko, wiśniowe 
usteczka szepcą ciclio:

—  Idżże prędzej złote słoneczko, idź.
A cień idzie powoni, bardzo powoli, krokiem  

żółw ia  lob  ślim aka po ohcecs-y koła pelzajęc.
W reszcie n ach y lio  się stonko ku naidłaib^ikim 

lasom, o pana iwolua ku dębom, co sie ozem ia 
za wodam i Haweli

Koło hrabianki z jaw ił się rycerz K iza
_  Czyś go tów ?
— Na twe rozkazy pani,
—  N ie w id z i nas nikt?
—  śledzę piln ie u-czami.
—  Gdzie konie?
—  W  olszynach ozekaja.
—  Dziś. w idzieć sie muszę.
— Słyszałem  tw ój rozkaz hrabianko.
— Oto pam iatka dla ciebie rycerzu, rzekła 

Oda. rękę do K izy  wyciagajac.
Rycerz łakom ie chw yci’ sakiewkę złota, choć 

bowiem  ze iznaLomitego i w ielk iego rodu pocho­
dził. ziem i jednak n ie majac, złe tą monete w  
w ysokiej m iał cenie. I

—  W iernym  ci aż do grobu, hrabianko.
—  Idz naprzód.
—  Ide,
—, Za dc tesięć pacierzy tam  będę,

—  Czekam z oddanym człowiekiem .
—  Czy on ci w ierny?
— Radź tego pewna pani.
—  N ie w ie nikt?
—  I n ikt nigdy w iedzieć nie będzie.
—  Człow ieka zapłać.
— U jętv  dla mnie złotem, w ie zresztą, że gdy­

by zdradził... 1 .
—  Bożell.
— Badż spokojna dostojna. On wie, że śladem 

tajem nicy, wyszedłby z ust jego ostatni, dech.
— Cień wskazuje czwarta
— Idę...
Rycerz oddalił sie, m ina1 wimet bramę, m inął 

most zw odzony.
| W  k ilka chw il znikła ,z pod zeciaru i Oda.

Samotrzeć leci przez ja łowcowe pola hrabian­
ka, w lcsy z w ichrem  igraja. ogania oczy od roju 
musrek. które w  upaluyip w ieczorze roia-mi się 
piecza, do ócz wpada,ję,c. Jak róża piękna, jak 
róża rozkw itła  krasaw ica w psłni życia, szczy­
tem  blasku zajaśniała jej uroda, jak m aim y 
usta kwitną białością l i l i i  jaśnieje czołio! różą 
p lo ta  jagody. P rzez zgrabną pierś przewiesiła

m yśliw ski luk koń okryty piana, leci przez pola 
ugory i dąbrowy.

Obok niei K:na w  rynsztunku m yśliwskim , za 
nia parbOiPk e : sokołem w ręku.

—  vVidzialeś go?
- -  Serdeczne w yrazy m iłości przesyła ci hra­

bianko.
—  Kocha rin ie, m ówisz?
—  Dusza iego dla ciebie płonie, oczarowała 

go tw oje uroda. o
—- Czeka umie dziś?
— Tak  jest!?
—  Zdrowyż jest? Szczęśliwy? W esoły?
— G d'T dw ór po śm ierci jogo żony zaprzestał 

żałobnych pieśni...
—  Słuchaj! Co to tak huczy w horze?
—  Zdać ało ci sie cMyba pani.
— N ie nie. Głosy s.yszę.
—  Tak jest. Rżenie koni dolatuje.
— Ja.lt gdyby moc wojska w  tej puszczy się 

kryła...
—  Tam pod lasem...
—  Męża zbrojnego w idzę—
—  Czy mnie wHroiff m y li?  Czy w idzisz hra­

bianko? -
—  To on! To om! —  krzyknęła radośnie Oda.
—  On!
— Opuśćcie mnie...
—  K iza i sokolnik osadzili komie w  miejscu. 

Oda iak w icher ku rycerzow i pognała.
Stał on wsparty na koniu pod 'aaeni jodło­

wym.

Co to? Ten v.spaniały rycerz, dumna jakby 
lw ia  posiać... zm .em ony nie do poznania, blady, 
jak  trup. jakby nieszczęściem luib choroba zgnę­
biony.

Leci Oda do rycerza...
—  Jesteś kochanie m oje!  . . # • «  * « »0
Strach patrzeć na rycerza. Żaby zaciśnięte, 

włos zm ierzw iony, w  oczach k ik iy  wściekłości 
i  gniewu, ręce zaciśnięte w  kułak drża...

—  O do,m oja  Odoll
—  Uspokój się,
—  Jeśli w’ los z g łow y mu spadnie.,
—  O poganina ci idzie, o Nieborę?
— O brata m ojego! O krew  bratnia! 0 krew  

seraecanal "
—  Uspokój się.
—  Przekleństwo te j kradnie, jeśli w łos z  g ło ­

w y  mu spadnie.
—  Czekaj, może los sie ulituje.

(Ciąg dalszy następij
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S S u W y j a s n i e n i a  i p o ra d y  w  sp ra  w ach  o g ło s z eń  zu p e łn ie  H+- 
bezp ła tn id  w  A d m in is łra c y i, K i j k ó w ,  D u n a jew sk ie go  7. |T-P

3 f i
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O dd zia ł d la og ło szeń  o tw a r ty  od  godz . 9 — 1 i od  4— 7.
C en y  og ło szeń  u m ieszczon e ją  w ' nag łów ku .
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

myślowi w  K rakow ie  po 
Aukujo b ieg iego  koiespon- 
lenta esperanckiego ■ angiel- 1 Krak.* 
Wego. W arunki bardzo d o -1 

bre. Zgłoszenia pisemne wła- 
Shuręcinie do A d  tu. .G ońca 
K ia * ?  pod .Spółka  akcyjna 
P. p. o . T-* 5812

, p ra k tyka n t dentystyczny, bie- 
gły w e wszelkich robo­

tach lechniczuych, poszukuje 
posady na prowincyi lub Kra­
kowie. Łaskdwe oferty skie­
rować do Admin. „Gońca 

pod „Technik*. 5810

poważna firma handlowj po­
szukuje panny z donrego 

d "n u , skromnej i pieskazi- 
łsl‘iej doeksoedycyi. W arun­
ki dobre. Zgłoszenia pisemne 
1 Adm. .Gońca Krak,* pod
•łhaktyka". 5813

1 ■  _ . . .
Jl-nnę piszącą biegle na ma­

szynie ze znajomością ję- 
*i'ka polskiego i  niemieckie. 
60 w  cłowie i piśmie poszu- 
5uj6 wie.kieprzedsięDiorttwo 
^gioszen.a do Adm. „liońca 
Witkowskiego' sod „Przed- 
s*ębiorst\vo 5740

^ -o ln e j krawczynl poszukuje 
, się do domu na 2 do 3 
toOdni za dobrem wyuagro- 
'Sinem. Zgłoszenia do Adm. 

" Jońca Krakowskiego* pod 
-krawcijwa*. 5730n

Inteligentna panna ze
. nrcdiiicm wynszta ceniem 

 ̂ wyjmie yuwtruei kę na wsi 
(ii.%;Vijłi''l.i0 lsce - lub Poznań- 
i  i'''?'1' Udzielać może nauai 

reau Sunuazyum huma- 
dlr -v<zni' 3 ° i realnego. La-
A; 'V" « ios?,e^i2 do .idtuin.

i1011 szybą 
‘ 5809

yCszachstronpie wy fształcony
■■ miody mężczyzud, nie- 
ikazitelncgo cirarakteru, z 
akademickiem wykształce­
niem, z kilkunastoletnią pra­
ktyką biurową w  dziale prze­
mysłowym, dobry orginiza 
tor i pedaut, szuka odpowie­
dniej posaay — o ile możno 
ści na stanowisku kierują- 
cem —  w e  wieikiem przsd 
siębiorsiwie przemysłowemu 
iuh instytucji finansowej w 
Krakowie. Może przystąpić 
jako spólnia z większym ka­
pitałem i współpracą. Oferty 
pisemne przyjmuje Admin. 
..Gońca Krasowskiego* dla 
.Rutynisty*. 5808

UutYnowany pedsgog
ta  inatematvozno-nr

_ z grupy  
matematyczno-orzyrodn, 

czej, orzyjmie posadę w szko­
le średniej w  Królestwie lub 
Poznańnkiam. Warunek mie­
szkanie. O fe ry  do Admin  
„Gońca Krak.* dla .Profe­
sora*. 5811

przyjmą popołudniowe 2 Jub 
r  3  godzinne jak ekolwiek  
zajęcie za dobrem wynagro­
dzeń em. /głoszenia do Adm. 
.Gońca Krasowskiego* pod 
.Z . Z. 100-“ 5736

Ht*

Rospodym młoda, znająca się 
*■ na gospodarstwie tak wiej­
skim jak miejsk.m, umiejąca 
szyć, poszukuje natychmiast 
odpowiedniego zajęcia. Zgło­
szenia do Admin. .Gońca* 
pod .Gospodyni*.

A kademik górnik udzie la  le k - , n  
c y i m ate m a tyk i i  f iz y k i : u  

ze w szys tk ich  k las g im na -1 
zya lnych . Zgłoszenia do Adm . 
.G ońca K ra k .*  6744

o sprzedania damsk e pan 
tofelki czarne Nr. 36. Ogls 

dac można r»d godz. IV ,— 3 
popołudniu Gzysta 6, I. p. na 

lewo. 5900

£ ** k Z E Ł . i Z

jWlaszynę trykotarską nową m  
*** 260 igiei ze wszystkimi 
przyborami sprzedam oka­
zyjnie. Oglądać można co­
dziennie od godz. 2 — 3 popoł. 
przy ul. Czystej 8 , parter na 
lewo. 5801

pocztowa zagrauiczne 
polskie w dużej ilości 

sprzedam Anglikowi lub Ame­
rykaninowi. ZgioszaniŁ pi­
semne pod „Filatelista* do 
Adm. „Gońca Krak.* 5802

Cprzedam tanio damstcie bu- 
ciki czarne i półbuciki 

białe. Krupnicza 14, l i i  p. na 
prawo. 5745

Cprzedom kuchenkę gazową na 
* * d » a  płomienie. Wiadomość 
w Redakcyi .Gońca Krak.* 
od 11— 1 przed południem i 
od 5—8 popołudniu, 5818

G ły ty  do Patfiephonu używane
* lecz niezuiszczone kupię 
w  każdej ilości. Oferty pi­
semne z podaniem miejsca, 
indzie mużua oglądnąć du 
Admin. „Gońca K ra k ."  pod 
,,Płyty‘\ 5815

Doszukuję do kupna maszynę
* do wytłaczania (sztaucow- 
nię) loko Kraków. Pisemne 
oferty do Admin. „Gońca' 
Krak. dis „LsPe TL*. 5729

woszuzują apteki do kupna
gdziekolwiek. Zgłoszenia 

nadsyłać do Adm. „Gońca 
Krak.-1 pod „Apteka". 5743

7 a  5,000.000 Mkp. pragnę na-
być mniejsze gospodar­

stwo. E. Kment, Zakopane, 
Krupówki 27. 5674

l^ u p lę  rowar damski,, Zgło  
ize.iia do Adm. ,Gońci»‘ 

5742pod „Rower".
Cprzedam kilka par bucików  
®  damssich noszonych i su­
kienki. Zgłoszenia do Adm.  ....................
„G ońca K ra kó w .* pod „Stara 1 k  Jl"9  sirtme balową m ało z r- 
sprzedaż*. 5734, bzczodp Zgłoszenia do
------------------------------ —  . lum. „Gońca* pod »Z. Z.
Jz siąźłci polskie beletrystyczne 1 M.‘  5741

prawie nowe do nabycia -------------- -------------------
okazyjnie. Zapylaniu piscin- gwintownicą z wwintownika- 
ąe  pod „MOl książkowy* do mi m łego kal.biu kupię,  ,.^6-   kupię
Admin. „Gońca". 5721 j natychmiast. Ofeny z poda-

g r a n i a *  » ,  t o r o a - i f r A« W » ™ ;
5816^ k o w y  w ie rc h  na suknię, 

Adres: Czysta 6 Ip  na lewo 
od w  pół do drogiej do trze­
ciej. 5.,42

do Admin. „Gouca 
pod „Sznajdyza*-.

ClIKILNKA aksamitna w eeso 
”  rowa du sprzedania. Adres
wskaże Biuro reklamy „ F ra -, ...

5737saS, Karmelicka 16. ib34|Admia. „Gońca".

Łttlepian „Bfcsentfi fcra‘- kró- 
* tki, /.nmieiiis na dług, kon­
certowy równ ez uooivj mar­
ki, ewt-ntuain.e Kupię . Zgło­
szenie pod „Fortepian" ao 

6817

litfłoda, przystojna i bardzo 
majętna .dealistka, wła­

ścicielka kilkunastu wsi, w 
oraku znajomości poszukuje 
tą drogą młodego, en*rgicz- 
negc i przjstojnegę agronoma 
w  wieku od 24— 32 iat, któ­
ryby poślubi! ją nie dla pie­
niędzy, lecz dla jej zalet du­
szy i zajął się administracyą 
jej dóbr. Zgłoszenia nieauo- 
oimowe do AJmin. „Gońca 
Krakowsaiego* dia „Samo­
tnej Ireny ri.“ 5372

O ogsty przemyslaw cc Po V, 
O  osmaly od lat Kilkunastu 
w Ameryce, lat 35, poszuku­
je tą drogą dozgonnej towa­
rzyszki, biednej, lecz niepo­
szlakowanego charakteru i 
najlepszego se ca, młodei i 
średnio inteligentnej. Nie- 
anonimuwe zgłoszen.u o ile 
możności z naiświeżzzą foto- 
gral,ą pod adresem: „Adam  
Pociiwalski, M.chigan U. S. 
A. Wilsonstreet756/5 a". 5805

M ŁODY INŻYNIER na wyso- 
k:em stanowisku, p o ja ­

dający 10 tysięcy doiarow  
majątku, a będifcy beznadziej­
nym idealistą, w braku zna­
jomości w świeeio kobiecym  
poszukuje na lej drodze mło­
dej uaury 1.,b wdowy w wie­
ku od li^żZ '2 iat, bardzc przy­
stojnej, gospodarne), średnio 
inieligem m j a niebanalnej, 
baz pas gu. któraby po bliz- 
szem poznaniu wzajcinuem  
zbchciaia być jasn ur gromie­
niem w eg i dot; jthezas sza- 
rem życiu. — ltzecz traktuję 
zupeTn e seryo, cel mu tyiko 
tnatryuumiaJny. - -  Zgłoszenia 
mogą być na razie anonimo­
we, d a .inżyniera U. S. A. 
do Administiaoyi „Gońca Kra­
kowskiego", * 5733

[Jtłudy arystokrata, zuudzou 
życ ein t.,warzyskiem, ż? 

jacy samotnie w  swoich d °  
Dracn, pragnie nawiazać wy 
mianę myśli z młodą, przy 
stoiną, bardzo mteligeutną. 
d ,brego serca panną — ’ nai 
chętniej sierotą —  ktorabi 
wniosła promień słońca dc 
jego szarej samotni i w y le  
czyła jego chorą duszę. Po 
obopóinein biiższein pozna­
niu, małżeństwo,selen współ 
nej węarow-ki po krainit 
szczęścia. Zgmszenia n eanr 
nimowe bez mepotrzeDnyck 
frazesów do Adm n. „Gońct 
Krak .'1 dla „hr. R B.‘‘ 580^

I (meważnia się zgubione tym 
^  czasowe zaświadczenie de 
mobilizacyjne na nazw,skc 
Antoniego Filipowsl.iego, ur 
18S8 r w  Dobczycach pow  
Wiel.czka, wystawione prze. 
WojsK ,wy Okręgowy Zakłar 
Gospodarc y w nrnkowie.

powielanie pism pisanych rę 
•• czn.e i na maszynie ot 
10Q kcyii w  zwyz, barazc 
czysto —  jak  litografią usku 
teczuium w  krótkim czasie 
Zg-osztmia przy muje z grze 
ezności firma j^Patefon--, u l  
Szewski. 22 . 5S0"

Z kapitałem 1Vł miliona ma­
rek i współpracą przysta 

pię do dobrze piosperującego 
pr etjsięo.or^ wa iuo uandiu 
z frouLuWyni lckamm. Zgło­
szenia pod „Spóm ik" do 
Adir,,n. ,,Uońci-‘. 580^

ZARfftfnę ŻSIĄZKI beletrysty­
czne 1 leksy,.ou na "ma- 

szyuę do pisania w  dobrym  
stan-e, .z niaiem, witiocznem, 
pismem; k iążKi są nowe . 
w dużej ilości. Zgtnsz mapi- 

-semne ao Admin. „Gońca* 
pod szylrą „al. K. o. 7,“ 6742
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W A Ż N E  dla P, T. K u p f  i Kolak rolniczych!*  1 c MAR CO WOZOW
TO W ARY SEZO NO W E ZIMOWE

chustki, pleciy, bielizna, pończochy, skarpetki, kożuchy, spódnice, spodnie obrania. — Ma tery j 
zimowe barchany, flm ele, cajji, płótna kolorowe i białe, — obuwie —  skó/ę na podeszwy 
poleca po cenach
konkurencyjnych ; JTS t t f f ih b  M itfr ' 77/U ■  H S j J

W E T M ”  K R A K Ó W  
ShL ł j ś n i w w  al. K rowoderski, 7.

ZM IĘ K C ZA  i U iU W AK A M I E N I E / O Ł C I O W p  CHOLLKINAZA H. NismojeyóSKiego
Kam ienie sch o d zą  b ez  bólu. — Ataki w zu pełn ości u sta ją . 5465

f lH iś tU ł .  ii (P o c z ą tk o w e j).  Ból w  bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra'. Pobolewania w  w ątrobę  
U l f j a n  »  Skłonność do obstiukeyi. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz 
i k as w  ustach. Odbijauie gazami. Wzdęcia i ourczenia w  i iszkach. Bule i zawroty głowy. Silnie podenerwowanie.
O h i  H U lflł (P oc lczas  a ta k ó w ) W aołku i wątrobie ‘iilny boi, który się rozchodzi ku stronie tylnej, w pasie i krzyżu 
U W | d V 5 »y  j siv.ga aż po łopatki, w z d ę c ia  b rzu ch a , rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraż 
ból w plecach i klatce piersiowej jns przestrzał. Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.

Bliższych in form acyi udziela : A ptekarz-fizyo log  HL NIEiKIUJEW3 KI, Nowy Ś w iat 16 , m. 17,

zm ydlony, przedwojennej jakości, wagonami 
i detailicznie dostarcza

Fa br yk a  p r z e t w o r ó w  chemicznych

Lenartowicz, Bracia Rylscy i Ssa |
Spółka z ogran. odpow. JJ

W D R O H O B Y C Z U . 5vis ♦

iS3BW

Gazę jedwabną 
P y tle

o ry g m z m ą  s z w s jc a is k g
wa wszystkich gatunkach

oraz 5620
wełniane dostarcza biuru Techni­
czne A. Hamer, Kraków, Długa 71.

j W A G O N Y  Z B IO R O W E  j
I „POLSKI GLOB“, Tcw. Trans.-Handlowe i
• Spółka Akcyjna 5680 !

otwarciem sezonu, zaprowadza regularny ruch przesyłek •przypomina, że z 
zbiorowych

Lwowem , ;; m ięozy K rakow em  — W arszaw ą, K rakow em  
g W arszaw ą — Lwowem  i z powrotem . / S
;  Praw ie cod zien n ie  w y s y ł a  zbiorow e w agony pociągiem  , 

osobow ym  pod n ajkorzystn ie jszym i w arunkam i S
|  Przesyłki odbiera własnymi środkami przewozowymi bezpośrednio po zawiadomieniu, i

* Uprasza się za ein P. T. Interesantów zgłaszać swoje przesyłki do Oddziału *  
S Spedycyjnego !

1 „POLSKI GL0B“ , SkaAkc., ul. Potockisgo 3 Tul. 58. i
V *•

e - t  (»ei*«4e#ą«#ooa •••<»•«

'“ Małopolska S p ó łk a  poducentów zboża |
W Krakowie, ulica Garbarska Nr. 5. — Telefon 384

zakupuje wagonowo dla dostaw wojskowych wszelkie ilości w

siana, słomy, z i e m n i a k ó w  b u r a k ó w  |  
pastewnych, owsa i wszelkich gatunków |

zbóż.

^ 0 8 4  SPEDYCYJNY i K O M IS O W Y

f f S P E D O P G L d i

5519Ska z ogr odp.

Centrala KRAkOW, FloryańskajgS. Tal. 2017. 
Ctjdz.a* we Lwowie, ul. 'Mochnackiego 6.

Zastępstwa we wszystkich pogranicznych i portowych stacyach.

Stały ruch zbiorowy: Wiedeń-K raków i Kraków-LwóW.
Przew óz m ebli patentow anym i wozam i m eblowym i. 
O clenia. — S k ła d y  tow arow e i p iw nice tranzytow e.

r mmmm£

„KRAKUS"
Zjednocz, fabryki przetworów wyskokowych i owocowych

SPÓŁKA AKGYJiM W KRAKOWIE
zawiadamia, że oryginalne sztuki akcyl wszystkich em.syi wydawane będą 
w Banku Małopolskim w Krakowie za orzedioźerien. kwitów tymczaso­

wych od ania 15-go paździe-ni.ta do dnia iS  go listopada b. r. 
Sztuki nie podjęte w tym terminie będzie można w póż*i ejszym  

terminie Dcdjąc w biurach przedsiębiorstwa.
Posiadacze kwitów tymczasowych w Warszawie, Lwowie, Ł rdzi, 

Tarnowie, Rzeszowie, Zakopanem i Bielsku mogą poświadczenia tymcza­
sowe celem wymiany składać w tam te szych fdiacń Banku Małopolskiego.

Równocześnie wypłacać ssą bądzie dywidendą 
za kupony z I. II. i III. emisyi.g z a  ku|
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DYREKCYA

ii m m l iii 1 f f l l l j  

P O T Ę G A —  O S  W l Ę C I i y r
OSW ĘCSM, MAŁOPOLSKA

zawiadamia r.iniejszem, że t  duiern JO października 
b. r. przeniesiono z Oświęcimia do Centrali w Krakowie. 
Dyreksyę rabryki, wydziały c,~rzedaż, zakup, ekspsdy- 

c j ,  główna kasa i rekalmacyjny.

W  sprawach więc odnoszących się do wydziałów 
powyższych jak pprzedaż niaszyn rolniczych, ofert 
,ia zakup.c się maiące surowce i t. d. należy się 

obecn.e zwracać wprost pod adresem.

POTĘGA S, A. 5666
Tow. Polskich fabryk, huty żelazne, Kroków. Basztowa u 
Adres tel POTĘSA, Kraków, — Tei. mięJzymiast. 257.

F A B R Y K A D J A W r i N  T O  W
do rznięcia szKta 5734

i C A R B O N A T Y
H. SZEFTĘL, Warszawa. G anlczna 16.
©nóSaS«toiSSa^«329biN^ui©S53a^ '
|  Towarzystwo Transportowe |
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Spółka Akcyjna
podaje niniejszem do wiadomości, że Oddział w  Kra­
kowie przenosi swe oiura w pierwszych dniach listo- 

"sda b. r. z lokalu przy ul. Dług ej L. 82,

do lokalu w Rynku głównym L. 25
5 (Pałac „pod Baranami").
W, Mając własne Oddziały we wszystkich Większych 
©  miastach polski i na Kresach Wschodnich, "tw orzy ł 
3  obecnie D dozia ły we Lwowie przy ul. Kościus-ki L. 22 
(0 j w Saranowiczach przy ul. Hraóiowstiej L. 7.
§  Przeprowadza wszelkie czynności wchodzące w za- ( 
i kres spedytoretwa jakoto: transport o Wanię ładun- j
6 ków jądem i wodą w  obrębie Rzeczypospolitej . za- 
^  granicą, ekspedycja, clenie, magazynowanie, uDez- ;

pieczenie transportów, warranty, fmausowanie za- j 
»  kupów, komie, inkaso. Ó711
J?iCSM3i5®ił9S^a9Q5S®Sl®ł9®^SISS»9SC®St9SlSSaS)l

Z B O Z A  o r a z  Z I E M N I A K I
Maszyny i narzędzia rolnicze

j d o starcza  w agonow o 2672

„ p o u m I s *
Centrala: LWÓW, piać Maryack. 5. Tel. 293- 
A dres te leg ra ficzn y : „POUfirtEX", LWÓW.

Zewzg]ęGó*iwa!utuv*ycłi
jest obecnie najtańszą 

pierw szerząd n a m aszyn ą do p isania

MERCEDES1
Generalna reprezentacya: 5722

NORBERT EHRLlCrJ, Lw ów , S ł a w s k i ,  go 4. 

Następca na Krakśw poszukiwany.
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Pufro męskie
(se.skin) w  bard,- dobrym  
Stanie do sprzedania. W ia ­
domość w  kanc^laryi '(13’- 
karii. Ludowej, ułica Duna­

jewskiego 5.

O la  K u p c ó w  I
S te la a  niklowany z 4-ms 
szklaneini pułkami do okna 
wystawowego długości ł ’50 
m. wraz z 2-ma bocznemi dłu­
gości 75 cm. sprzedam w ca­
łości lub oddzielnie. W ytwór­
nia ciast „Wspaniałość". Bet- 

nadyńsku 2. 566<

Gwoździe o u 2 do 6‘'
długia, w ładunkach tylko 

uało-wagonowych, 5630

C y n ą  angielską, 
Pilniki, P ł a c h t y
fliepridm&ftalr1) da krycie wa­
gonów —  goiaca za składu 

BIURO 7ECKNICZNE

Sottwa de DAHLKE
W K/. KOłiflE, ul. Siemiradz- 
ki sgo 35. — faieto i 2180.

F A R B A  R O f A t Y J M f
w d o b rym  ga tu n ku  po Mk. 
350 ze k ilo  o ra z  akoeden cy j- 
na do  Mk. 600 ra  k i lo  beż 
op a k o w a n ia  franko Łódź wy  
=yła za za lic ze n iem  on  5 kilo
H. BlALOaOLSlU, Łf

Zislona 32. 5608
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p o i i k o

a ^ b u r ”
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m Miiiwo-piiMysiB^
/. centralą Kraków-BruKsel® 
przyjmuje zlecenia na eksport 
do iW g i1 i zaiatwia w sze lk i  
mteresa w  Belg i, Zgłoszeni? 
Kraków, Karmelicka 48. 57Ł-

l o  sprztadania

MŁYN PAROWY
w najbliższe, okolicy Krf, 
kowa. -  Bliisza wiadom0^  
orzez grzeczność w  Adm1?' 
.Tygodnika- Sportowego". ? ' 
Zielu a n- 5lj i

.Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski", Sp- z o. j -: M aryan ł  ontaua. odpow.: Ludw ik uTcn«iS*
D.mkarnia .Ludowa w. Krakowie-


